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(zyniąc zadosyć życzeniom R. P., biorę pióro, 
aby w krótkości skreślić obraz sześcio-miesię- 
cznćj pracy naszćj Missyonarskićj w nieszczesh- 
wych okolicach Sandeckiego, Tarnowskiego i Bo- 
heńskiego obwodu. Ale niestety cóż mogę na- 
pisać? W ciągłćj pracy i natężeniu wszystkich 
sił tak umysłowych, jak i fizycznych zostając, 
nie miałem pod ów czas wolnćj chwilki poje- 
dyńcze zdarzenia i wypadki notować, ‘za nadto 
spuszczając się i zawierzając pamięci, która nie- 
stety zdradziła mnie. Wiele, bardzo wiele 
uczyniło się za łaską i pomocą Boską na zba- 
wienie dusz ludzkich, i moze nie małym za- 
pobiegło się bezprawiom, 6 czem Bóg tylko - 
wie. Tajemnice spowiedzi, na ostatnim sądzie, 
okażą miłosierdzie boskie! Ci nawet, którzy 
mało, lub żadnych skutków nie obiecywali sobie 
z opowiadania Słowa Bożego, z podziwieniem 
wyznać musieli moc wiary nad sercem ludz- 
kiem, że ona jedna jest w stanie rozhukane 

tłumy do porządku i poprawy przyprowadzić, 
że brak wiary jest źródłem i początkiem wszy- 
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, stkich nieszczęść i zbrodni, jak się w tych cza- 
sach okazało. Bo wiara, która daje życie duszy, 
była, jakoby całkiem wygasła i tylko czcze 
formułki pozostały, które zaiste tyle mocy nie 
mają, aby obudzone wstrzymać namiętności. 
Chęci zysków, wygód i dostatków, zemście, 
pijaństwu, rozpuście wszelkiego rodzaju gwał- 
townie obudzonćj, (którychto namiętności zaród 
drzymał ciągle w sercach ludu opuszczonego 
i nieoświeconego), wszystkie wodze wolno pu- 
szczone zostały! Lud, czując się wolnym po 
kilkowiekowćj niewoli, chciał tćj wolności użyć; 

nieumiejąc je] użyć na dobre, użył na złe. Nie 
widząc nad sobą żadnego prawa, zdeptał wszel- 
kie prawa. Nie doznając nad sobą karzącćj 
ręki sprawiedliwości boskićj, podniósł rękę na 
Boga samego. I ten lud, co przed miesiącem, 
zbierał się tak pobożnie do kościołów i tak 
przykładnie się w nich zachowywał , napadał 
zbrojną ręką te domy boże, szydzac i bluzniac, 
to, co dotychczas czcił i szanował; łamał i de- 
ptał te krzyże, przed któremi kolana swoje 
uginał; znieważał Przenajswietszy Sakrament, 
na którego wspomnienie, przed parą dniami, 
wzdychał i bił się w piersi! A powstawszy tak 
zuchwale przeciwko Bogu, cóż dziwnego, że 
nie szczędził ludzi? Zbrodnia stała mu się po- 

" 
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trzebą, mordował bez żadnćj osobistój zemsty, 
bo miał uciechę broczyć w krwi ludzkićj; pu-, 
stoszył bez chęci zysku, bo miał: roskosz pa- 
trzeć na spustoszenie. Chciał swćj wolności, 
chcial się przekonać, czy w istocie wolnym jest! 
W jednych zepsucie oddawna zaszczepione i chęć 
do zbrodni powagą prawa wstrzymywana, wir 
dząc tę zaporę usuniętą, wydała w oka mgnie- 
niu krwawe owoce; u drugich, sumienie pier- 
wszą zbrodnią wzruszone, w tym zamęcie nie 
widząc żadnćj porady, , chciało zbrodnię zbro- 
dnia przygłuszyć, lejąc w siebie zabijający tru- 
nek. - Nie chcę tu wspomnieć o zewnętrznych 
wpływach, które ten lud przez tyle wieków 
spokojny, ułegły, cierpiący, pobożny, zamieniły 
w kanibałów krwawych; pchnęły w przepaść, 
z którćj nie tak łatwo się wydźwignie, zabiły 
na duszy i ciele! Oj księże, mówił mi nie- 
jeden stary chłop, a łzy mu po siwych sply- 
wały wąsach, tyle lat człowiek przeżył, a niko- 
mu krzywdy żadnćj nie uczynił, a teraz przed 
śmiercią, takiemi zbrodniami obciążyć trzeba 
mi było sumienie. Oj, mówili drudzy, to to 
my nie raz na przednowku z głodu umierali, 
a niech nam pokażą, kiedyśmy pańskie stodoły 
rabowali! Wieleby w tym względzie powie- 
dziać można, ale wolę tę krótką uwagę, po- 
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przedzającą opisanie missyi naszćj,, zakończyć 
temi słowy, kościoła sgo: „Judez ergo cum 
sedet, quidquid latet apparebit, nil inultum 
remanebii. 

BOBOWA I BRZANY. 
Trzeciego dnia Wielkanocnych świąt, wy- 

jechalismy  raniutko po odprawionćj mszy s. 
z Sącza. . Wyznam, że mi bardzo ciężko i smu- 
tno. było na sercu. Czułem. wielkość i wa- 
żność mego: posłannictwa, i tak słabe i niedo- 
łężne. siły moje. Nie małe to zadanie, lud 
rozhukany i rozpasany na wszelkie zbrodnie, 
do Boga, poruszyć do żalu i skruchy, do po- 
znania niegodziwości przywieść, które on za 
chlubę i zusługę poczytywał ; nakłonić do zwró- 
cenia podług: sił i możności szkód uczynionych, 
różne powzięte nadzieje urojonćj wolności i-nie- 
podległości zniszczyć , 1. onych. czczość i bez- 
zasadność do pojęcia ludu dowieść, a to wszy- 
stko w tym czasie, gdy jeszcze namiętności 
w sercach wrzały, gdy jeszcze krew przelana 
się kurzyła, gdy wszelka powaga Boska i lu- 
dzka zniszczona , „przestała wywierać wpływ 
swój na umysły. Wiedziałem, z jaką roztro- 
pnością i rozwagą postępować trzeba: wpośród



7 

tego, we wszystkich stésunkach rozchwianego 

i wstrząśnionego towarzystwa, gdzie się wszy- 

stko tak groźnie i nieprzyjaźnie ścierało, w któ- 

róm zemsta,. nienawiść, nieufność i rozpacz pa- 

nowała.. Potrzeba było stanąć na tej ziemi 

krwią zbroczonćj, patrzeć na łzy, żyć między 

rozpaczą i zbrodnią, i z kazalnic znieważonych 

kościołów, gromić zbrodnię, pocieszać smutek, 

uspokoić rozpacz, okazać w całćj wielkości i po- 

tędze sądy sprawiedliwości i, miłosierdzia Bo- 

skiego! Odpowiedzialność tych spowiedzi (ludu 

zmazanego zbrodnią, morderstwem, rabunkiem 

i świetokradztwem) przed Bogiem, trwogą mnie 

napełniała. Czy potrafię temu wszystkiemu za- 

dosyć uczynić? Czy ratując dusze innych, wła- 

snéj nie stracę? Na te pytania jedna pocie- 

szająca odpowiedź, że taka była wola star- 

szych: a tóm samem wola Boska! Bóg mnie 

posyła do ludu swego, ja nic, On wszysko zdzia- 

łać. potrafi. A czyniąc wszystko z miłości Jego 

iludu naszego, on błędy moje i nieudolność 

poprawi, zastąpi! A więc w imię Trójcy Prze- 

najświętszćj, oddawszy się pod opiekę Boga 

Rodzicy i Sgo Kazimierza opiekuna tćj ziemi, 

którego błogosławioną pamięć rozwalone gruzy 

zamku sandeckiego, w sercach ludu ciągle utrzy- 

mują, puścilismy się w drogę, i tą tak piekną, 
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nad wszelkie opisanie, sandecką okolicą, przy- 
byliśmy do Grybowa, małego miasteczka, któ- 
rego mieszkańcy odparli kilkakrotnie napad roz- 
hukanćj tłuszczy. Ćwierć mili od Grybówa 
poczynają się pokazywać slady spustoszenia. 
Na pierwszy widok spustoszonego dworu. ogro- 
dów j budynków gospodarskich w Biały, bo- 
lesne nie do wyrażenia uczucie przejęło serce. 
Przez te okna potluczone, drzwi i bramy wy- 
walone, zgroza i spustoszenie szyderczo wy- 
ziera. Pustki w domu, pustki w około domu, 
połamane sprzęty i szczątki zamożności dzie- 
dzicznćj zdają się opowiadać walkę i zwycię- 
ztwo piekielnych zdrad i zbrodni, których na- 
rzędziem ślepem został niestety lud nasz! Na 
widok tego spustoszenia pyta się serce: Czy 
to czas poczynił te zniszczenia, jako na tych 
w gruzach leżących starych zamczyskach? Czy 
Bóg piorunom rozkazał poniszczyé te mieszka- 
nia? Cży nieprzyjaciel w przechodzie mieczem 
i ogniem wypisywał pamiątkę swego tu po- 
bytu? Nie, to brat powstał na brata, dziecko 
na ojca, włościanin na pana. Kto mu dał 
bróń do ręki? kto go pchnął do zbrodni? « . - 
piekło ! 1 z boleścią oczy ód ziemi ku niebu 
się zwróciły, jakby zapewnić i potwierdzić w so- 

' bie jeszcze to przekonanie. Jest Bóg na nie- 
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bie, On nas nie opuści, bylesmy Go nie opu- 
ścili. "Takie widoki bolesne odrywają serce od 
ziemi; ach! jakże kochać tę żiemię, która ta- 
kiemi ‘skalata się zbrodniami ; jakże nie tęsknić 
za niebem, do którego zbrodnia przystępu nie 
ma! £ jechaliśmy dalćj smutną „: krzemienistą 
drogą. "Mrok zapadł, po górach mgły szare 
się wieszały, błękitne dotąd niebo chmurami 
się pokryło i z rzęsistym deszczem wjechaliśmy 
do Bobowy, miasteczka najnędzniejszego między 
najnędzniejszemi miasteczkami polskiemi. Zy- 
dostwo liczne i zamożne, mieszkańców do naj- 
większćj nędzy moralnéj i materyalnćj  przy- 
prowadziło, _ Miasteczko to, przez samych pra- 
wie szewców zamieszkałe, przedstawia najsmu- 
tniejszy widok zepsucia, pijaństwa i złodziej- 
stwa we wszystkich swoich odcieniach. | Jak: 
brudne pająki, gdziekolwiek przypełzają, wsżę- 
dzie ślady po: sobie ‘zostawuja, tak i to ży- 
dostwo napietnowalo ' zepsuciem , cały + kraj 
nasz i biedny lud: z pod ich piekielnego ja- 
rzma wyłamać się nie może. i dla nieszczę- - 

snego, tylowiekowego przyzwyczajenia i innych 
powodów, nie chce; Niechaj ci, €0 po 'cu- 
dzych krajach wędrują, i wychwalając nam do- 
statki i porządki zagraniczne, jakby z pogardą 
patrzyli imówili o własnym kraju, niechby raczej 
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krwawą łzą zapłakali i wszystkich sił użyli, 
aby złemu tame położyć! Oj gdyby do tych 
tak wychwalonych zagranicznych miasteczek po- 
słać na rok jeden żydów naszych, ujrzelibyście 
wkrótce wielką zmianę! Pierwsze Jody tru- 
dne do przełamania, i myśmy tego doznali; 
wolę jednak milczeniem przejść te wszystkie . 
trudności i nieprzyjemności, cośmy je tu prze- 
być musieli.  W tych czasach Bobowa była | 
widownią krwawych zdarzeń. Rozhukane chłop- 
stwo na krwi i łupieztwie zaprawione, trzy 
razy pod dowództwem sławnego zbójcy K. pod- 
stępowało pod miasto, ale uzbrojeni mieszcza- 
nie przystępu mu niedawali i wejścia bronili. 
Tłumy chłopów codziennie się powiększały i po- 
słali parlamentarza do miasta, iż jeśli się wzbra- 
niać będzie, to miasto na czterech rogach pod- 
palą i zniszczą, jeżeli zaś dozwoli, to tylko zamek 
zniszczą i zrabują i spokojnie odejdą. Prze- 
straszony tą groźbą: sędzia, zezwala, mieszcza- 
nie zbrojni rozstepuja się, z głośnem „hura,* 
wpada rozjuszona tłuszcza pieszo i konno, z ko- 
sami, pałkami, siekierami, drągami i cepami, 
wali się wprost na stary wspaniały zamek 
(z którego dzierzawca Bobowy z żoną i dzie- 
ćmi umknął) brzękły pod cepami szyby okien 
zamkowych, dębowe drzwi nie mogły wytrzy- 
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mać silnych razów obucha potężnego; w je- 
dnój chwili zamek. rozjuszonóm chłopstwem 
zapełniony ; — rozwalają piece, rąbią posa- 
dzki, gruchocą sprzęty, rabują, niszczą, ła- 
mia, jakby w każdym kamieniu, w kaidéj 
cegiełce widzieli wroga, co ich zemstę obu- 
dza; inni wpadają na gumna, stodoły, obo- 
ry, zajeżdzają wozy, ładują snopy. Baby 
w płachty ziarno zgarniają, parobcy woły 
i konie wyprowadzają ze stajen, i w kilku go- 
dzinach dwór zamożny w pustkę przemieniony 

_ został. Ale na tem nie dość, gdy część te] 
tłuszczy, zaspokojona rabunkiem wraca do do- 
mów, inni jeszcze, krwi pragnąc, szukają ofiar 

i niestety znajdują. Napadajg budynki dwor- 

skie i urzędników miejskich, niszczą takowe 

z równą zapalczywością, a ci, co nie mieli 

sposobności schronienia się, krwią swoją roz- 

walone skropili gruzy. Padło już kilka: ofiar 

pod cepami zbójeckiemi, napadają mordercy 

dom proboszcza, który się skrył zawczasu, do- 

stają się do izby sypialnćj, tu znajdują P. S. 

który z poblizkiéj wioski, sądząc się najbez- 

pieczniejszym w miasteczku na probostwie, tu 

się ukrywał. Poznany, znieważony najsromo- 

tnićj, okropną męczeńską, w tejże samćj izbie, 

ginie $miercią. Wywleczony trup na podwo- 



12 

rze, stajesię przedmiotem pastwienia się zwie- 
rzęcego, strzelają do trupa, oczy mu wypalają. 
Rzućmy zasłonę na ten okropny obraz. 

Straszną tę śmierć Pana S. słyszałem opo: 
wiadaną wpośród łez potoków od córki jego, 
która o jednym czasie i wdową i sierotą z0= 

„stała i z małą dzieciną, straciwszy całe mie- 
nie, W ubogićj chacie tulić się musiała. W Bo: 
bowie oprócz kościoła farnego jest jeszcze ko- 
ściół. Stój Zofii z: cudownym tćjże' obrazem. 
Chciałem obrać ten kościół na dawanie nauk 
naszych, oddając się pod opiekę tej Śtćj, któż 
rój nie jeden tak. cudownie doznał. Między 
innemi, przed kilkoma laty cieśla, koło dachu 
pracujący, spadł bez najmniejszego szwanku 
z rusztowania , wezwawszy, lecąc, imienia Ś. 
Zofii, Dla rozmaitych przyczyn: nie mógłem 
tego zamiaru wypełnić. Pomieszkanie, tj. izdeb- 
kę dano nam w domku: wikaryusza i tym- 
czasowego administratora, gdyż proboszcz tu: 
tejszy: w więzieniu się znajdował. Ciekawa 
zbierała się nas tu do obiadu i wieczerzy kom: 
pania. « Dzierzawca Bobowy, oficer od huza- 
rów, komisarz rządowy, zawiadowca dóbr po- 
blizkich, sędzia, administrator i dwóch biednych 
zakonników tak niespodzianie tu: przybyłych. 
Lecz dzięki Bogu, przez cały ten czas, naj: 
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mniejszćj ze strony tych panów nie doznalis- 
my przykrości; przeciwnie uznali wszyscy po- 
żytki prac i starań naszych i gdzie mogli, po- 
mocnymi nam byli. Do parafii Bobowy nale- 
ia dwie wsie, postanowiliśmy najprzód w tych 
wioskach rozpocząć nauki nasze. Po południu 
na nieszporach miałem naukę, przed bardzo 
licznie zgromadzonym słuchaczem, gdziem wy- 
łożył powód przybycia, cel nauk naszych, i wy- 
stawił w prawdziwem świetle te zgrozy, któ- 
rych widownią te miejsca były. Gdym opi- 
sywał wewnętrzny stan mordercy, słowy pro- 
stemi, ale dobitnie, jeden: ze słuchających, 
który wytężonego oka ze. mnie przez cały ciąg 
mowy zuchwale nie spuszczał, raptownie pobladł 
i blizki omdlenia, z kościoła wyniesiony zo- 
stał (co się nieraz jeden w czasie missyi i na 
różnych wydarzyło miejscach), obecni pozna- 
wali w nim jednego z morderców P. W. 
Po nauce zapowiedziałem rozpoczęcie moich 
nauk w Brzanach na dzień następujący, i wszy- 
sey, jak się zdawało, wzruszeni, rozeszli się 
do domów swoich. W Poniedziałek rano, od- 
prawiwszy mszą $., wsiadłem na ſure i poje- 
chałem do Brzan. Miejscem przeznaczonóm 
do dawania nauk była wielka, opuszczona kar- 
czma pod lasem, w :którćj leśny mieszkał, 
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© dobre pół mili od Bobowy odległa. Dro-- 
ga prowadziła przez trzy dwory spustoszone, 
z których jeden okropnćj sceny był świadkiem. 
Młody pan, wróciwszy z zagranicy, żył spo- 
kojnie w pośród swoich poddanych, od któ- 
rych powszechnie był kochany i zasługiwał 
na tę miłość. W tém przekonaniu, gdy okro- 
pne wieści morderstw tarnowskich i tu się sze- 
rzyć poczęły, spokojnie w domu pozostał; gdy 
niespodzianie tłuszcza mordercza go napada, 
zbitego, skrwawionego i bez znaku życia na 
śniegu przy brzegu zamarzniętego potoku zo- 
stawia. Noc mrozna przywraca mu przytom- 
ność, śniegiem płynącą zatamowawszy krew, 
wlecze się do poblizkićj, jak pomnę, grabarza 
chaty. Zbójcy, dowiedziawszy się, że żyje, na- 
padają powtórnie; na próżno błaga o księ- 
dza, nikt się nie znalazł, coby mu tę przy- 
sługę uczynił, tylko młoda Zydówka z pobli- 
zkićj karczmy pobiegła po proboszcza do Bo- 
bowy, lecz nie mógł przyjść. Pan W., nie 
wydający już znaku życia, jak pierwszym ra- 
zem , chłodem nocy ożywiony, chee ratować 
życie swe, w opuszczonćj kryjąc się. chacie. 
Ale i tym razem zdradzony. Wopadaja zbój- 
cy, niechcąc wierzyć własnym oczom, widząc 
go żywego, i przypisując to cudowne zacho-
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wanie życia ukrytym świętościom , ździerają 

suknie i znajdują. na piersiach cudowny medal 

niepokalanego poczęcia Matki Boskićj! Zdzie- 

rają z niego ten medal i wtedy dopiero osta- 

tni cios zadają. Za każdym razem, przejeź- 

dzając około tego miejsca, zdawało mi się wi- 

dzieć bladą, zakrwawioną postać Pana W. 

Wiele, bardzo wiele podobnych wypadków 

mógłbym tu przytoczyć, gdyby cel tych kar- 

tek tego dozwalał. Znajdą się. bezwątpienia 

tacy, co to uczynią, aby tą kartą dopełnić hi- 

storyi tego nieszczęśliwego narodu, którego 

dzieje łzami i krwią zapisane, który ksiądz 

Hieronim nazywa tak trafnie, Jobe m między 

narodami. Oby tylko, jak nieszczęścia, tak 

i błogosławieństwa Joba na nim się spełniły! 

I stanąłem na miejscu przeznaczonem. Lu- 

du zebranego już wiele na mnie. czekało. Za- 
ledwie który na powitanie, „niech będzie po- 

chwalony Jezus Chrystus* półgębkiem  odpo- 
wiedział, zaledwie który uchylił czapki, ponuro 

i podejrzliwie, jakby wszystkie chcieli przeni- 
knąć myśli, patrzyli na mnie. Bynajmnićj tem 
przywitaniem nie zmieszany, zacząłem , jakby 
z dawnymi: znajomymi,. nietykając zaszłych zda- 
rzeń, rozmawiać o gospodarskich i domowych 
stosunkach, i w krótkim czasie zupełnie. ta 
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nieufność ustąpiła. Wszedłem do izby: ob- 
szernćj i pustćj, a przybiwszy do ściany mój 
duży drewiany krucyfiks (nieodstepny  towa- 
rzysz moich wycieczek) tak mi się dobrze i bło- 
go zrobiło, rozchwiana wróciła nadzieja, a upadł- 

szy z lidem na kolana, zmówiliśmy pacierze 
poranne, i wziąwszy komżę i stułę, począłem 
pierwszą naukę o miłosierdziu Boskiem dla 
grzeszników pokutujacych. Po godzinie za- 
kończyłem modlitwą i pożegnałem lud, który 
widocznie wzruszony, żegnał mnie i przyobie- 
cał nie opuszczać żadnćj nauki, czego też do- 
trzymał. Po rozejściu się ludu, zacząłem dzieci 
katechizowaé, co trwało codziennie dwie go. 
dziny przed i po południu, poczem posiliwszy 

- Się surowemi jajkami, chlebem, sérem, it. p., 
około godz. śdcićj, gdy się dzieci zebrały, na 

_ które jeden chłopak, biegając po górach i pa- 
górkach, dzwonkiem znak dawał, rozpoczyna- 
łem katechizm aż do godz. 5. O Śtćj, lud 
uwolniony od pańszczyzny, zbierał się na na- 
uke, którą zakończywszy i pomówiwszy tro- 
chę z ludem, brałem brewiarz do ręki i na 
pół idąc, na pół jadąc, wracałem do Bobowy 
blizko w godzinę. Tym sposobem: przez osm 
dni czyniłem wycieczki do Brzan. Codzien- 
nie ufność” ludu i liczba, stuchajacych,  któ- 
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rych izba ogarnąć nie mogła, wzrastała, wiara 
wracała do serc, zal i skrucha obudziły sie, 
co się późnićj ekazało, gdy do spowiedzi cisnąć 
się zaczęli. Nieraz gdy im okazywałem 'zbro- 
dnie, których się dopuszczali i żywem; opisaż 
niem, jakby kładłem przed oczy, westchnienia 
żałosne dały się słyszeć. Po każdćj nauce dzię: 
kowali. Podczas jednćj nauki, pamiętam, sta- 
rzec siwy, jak gołąb wystąpił z pośrodka ludu 
i stanąwszy przedemną , odezwał się, przery: 
wając mowę swoją, że nie może wytrzymać, 
aż dokończę i musi mi podziękować za wszy- 
stko dobre, com dla nich i dzieci ich uczy: 
nil. Po każdćj wieczornéj nauce, parę konew 
wody poświęcić musiałem, tudzież jednemu 
pole, drugiemu pasiekę, trzeciemu domek. Roz- 
dawałem szkaplerze i koronki, baby) znósiły 
podarunki: sćr, masło, jaja, mleko, com z bie- 
dnemi dziatkami, które się z dalekich chat 
zbierały, wspólnie pożywał. Nie raz, jadąc 
do Brzan, matki, nie mogące same przyjść, 
kładły mi na wóż małe dziatki, aby katechizmu 
się uczyły, które, powracając, matkom odda- 
wałem. Jedném słowem taka ufność i przy: 
wiązanie w sercach tego ludu w tak’ krótkim 
czasie okazała się, że poznałem , ileby z tym 
ludem uczynić się dało, gdyby tylko jemu wy- 

2 
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łącznie się poświęcić można. Missio multa, 
sed operarii pauct. Przy ostatniej nauce ja 
wraz z ludem zapłakałem i ciężkie było roz- 
stanie nasze.  Podziękowałem Panu Bogu za 
te 8 dni, w których tak widocznie błogosła- 
wil pracy mojéj. Ze poznał lud ten zbro- 
dnię, że za nią żałował, a to poznanie zdaje 
się być pewną rękojmią, że się te krwawe 
sceny, nawet, przy zdarzonćj nie ponowią oka- 
zyi, że bezprawia, od pojedyńczych osób po- 
pełniane, trafić się mogą, to nic dziwnego, bo 
zli ludzie zawsze: byli, są i będą. Zresztą czy- 
nilismy, cośmy mogli, że nasiona nie na twardą 
padły skałę, zdaje mi'się, że zapewnić mogę. 
Ale jeśli zewnętrzne wpływy nie przestaną 
działać w ciemnościach , aby te słabą roślinę 
wydrzeć, i prace nasze zniweczone zostaną, 
idud nieszczęśliwy zginie. Ale sądy Boskie 
kiedyś okropne się okażą. Ach, gdyby całą 
pracą naszą tylko jedne zbrodni: się zapobie- 
gło, nie byłaby ona próźną i bezowocną. Dnia 

' jednego, gdym pod wieczór z brewiarzem prze- 
chodził : koło: samotnego w lesie domku, uj- . 
rzałem starą kobietę, w progu siedzącą i pła- 
czącą. Spytawszy 6 przyczynę, odebrałem od- 
powiedz, że córka je], 20letnia dziewczyna, 
słaba leży na kołtun. Czy spowiadata się?
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Oj, nie Dobrodzieju, bo ona już od kiłku dni 
nic nie gada i wciąż tylko drzymie, nawet nie 
wie, kiedy się ją karmi. Wszedłem do izby 
ciemnćj, zadymionćj, nizkićj, między krowami 
icielętami leżała biedna dziewczyna na snopie 
słomy. Przystąpiwszy i usiadłszy przy  nićj, 
przezegnawszy ją wodą S. Ojca, zacząłem do 
nićj pomału przemawiać ; otworzyła oczy i wpa- 
trując się we mnie, poczęła cos mówić. Za- 
pytałem, czy spowiadać się zechce; z ochotą 
na to przystała i za pomocą -Boską odprawiła, 
jak można było spowiedź. « Nazajutrz wzią- 
łem z Bobowy Przenajswietszy Sakrament i za- 
jechawszy na miejsce nauk, z całym ludem tam 
zebranym, udaliśmy się: do biednćj chatki, gdzie 
po krótkiej przemowie przyjęła chora P. Je- 
zusa i od tćj chwili polepszyło: jćj się, żem 
odjeżdżając, już do zdrowia powracającą pozo- 
stawił. Dziedziczka Brzan Pahi: Z. w nocy, gdy 
jój syna. P.. W. mordowano, z dwoma córkami 
w lesie szukać musiała schronienia. Bez odzie- 
nia, przebywszy noc mrozna wpośród śnieżnych 
zamieci, nad rankiem pokryjomu dostała się 
do jednćj chaty, którćj gospodarzowi zawie-, 
rzyć mogła. Ten ją na strychu ukrył pomiędzy 
słomą. "Ale zaduch i dym, w górę się wzno- 
szący (gdyż bez ustanku gotowano i: smażono 
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baraning z owiec <porabowanych). zmusił ja 

zejść, w chwili gdy się chłopstwo przechodzące 

i rabujące' rozeszło, prosząc: na miłość Boga 

o inne schronienie, które je] dano. w oborze 

pomiędzy bydłem i kupami  nagromadzonego 

nawozu i tak trzy dni ta nieszczęśliwa godna 

P. przebyć musiała. Ukończywszy nauki nasze 

wiejskie, rozpoczęliśmy je w samćj Bobowie. 

BOBOWA. 

W: imię Boskie: pod opieką Naj: Boga Ro- 

dzicy rozpocząłem nauki moje w Bobowie. 

Towarzysz mój pozostał przy więsce. Stosunki 

i czas. nie! był najpomysniejszy do dawania 

tych nauk.' Rozjątrzenie umysłów było jeszcze 

wielkie, zbrodnia:wydawała owoce swoje, cho- 

ciaż mieszkańce tego miasta do przelania krwi 

się nie przyczynili, jednak w rabunku udział 

mieli, co połączone 2 zepsuciem zagnieżdźo- 

nem, zaciemniało: umysły, zatwardzało serca. 

Doświadczyłem nie raz jeden, że daleko cię- 

żćj na dobrą drogę naprowadzić człowieka, 

u którego zepsute obyczaje, jakoby już syste- 

matycznie wpajany jad, stały się potrzebą nie- 

zbędną życia, jak tego, który zewnętrznym wpły= 

wem pchnięty, dopuszcza się zbrodni w szale 



pomięszania: wewnętrznego i. sam’ ź soba’ roz-: 
dwojony, stoi na tej strasznej: rozstajnćj. dro- 
dze, albo iść dalćj tą drogą zbrodni, na któ- 
re) pierwszy krok uczynił , albo ze łzami: po“ 
kuty wrócić na drogę, którą opuścił. Tu jedno: 
słowo, tu jedna nauka, tu jedna spowiedź, przy 
łasce i miłosierdziu Boskiem, wszystko roz- 
trżygnąć może. Serce ludzkie jest niezgłębioną 
tajemnicą, jedna przepaść drugą odkrywa, tylko 
tego. który Boga kocha i boi się (nie podług 
swego urojenia i widzimisig, ale podług prawa 
jego) tego tylko wnętrze jest jasne i spo- 
kojne, w takiem tylko sumieniu wszystko tak: 
się daje przejrzeć, jak w czystćj: jeziora: wodzie. 
W mieszkańcach tego miasteczka, dawał. 

się widzieć z jednćj strony «wyraz bezczelnego 
zuchwalstwa, a z drugićj strony, ten’ wstyd, 
z przekonania podłości i niesprawiedliwości po- 
pełmionćj, wynikający. - I jeżeli część,: dzięki 
Bogu, bardzo mała ludu, chodziła i chodzi jeszcze 
niestety jakby napiętnowana tém piętnem bra- 
tobójstwa Kaima, większa część ‘czolga się 
jakby przywalona brzemieniem wstydu, który 
to słowo: złodziej i rabuś wzbudza w ka: 
żdym, kto z tych zbrodni rzemiosła nieczynił. 
Łecz tymczasem wszystkie pojęcia ludu pomię- 
szane były, ‘sami niewiedząc, czy to, co uczy- 
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nili, było dobrem, lub złem, czy na karę, czy 

na nagrodę zasłużyli, i niemając nikogo, ko- 

goby się poradzić i komuby zaufać mogli. 

W takiem położeniu, jeden ksiądz by ich mógł 

oświecić, ale i ta ostatnia pociecha i pomoc 

odjętą im została. Jakaz mogli położyć ufność 

w słowach kapłańskich ci, którzy bezkarnie 

żyli, wiązali, więzili i zabijali kapłanów ? I ten: 

ostatni promyk światła i rozumu, co jeszcze 

przyświecał w głowach i sercach ludzi, zgasł 

w pośród krwi potoków, i zostali w pośród 

ciemnój nocy wyrzutów sumienia, nieufności, 

nędzy, i wątpliwości '0 przyszłości. Ciężko 

padła na nich ręka sprawiedliwości Boga, bo 

oni to prawo natury w sercu każdego zapi- 

sane: niezabijaj, nie bierz cudzego mienia, 

zgwałcili. Jak wielka ta nieufność ku księ- 

żom się okazała, dosyć przykładów zaświadcza. 

W jednćj parafii proboszcz, przed temi roz- 

ruchami bardzo lubiony od parafian swoich, 

gdy zaburzenia ustały, posłał chłopaka do apteki 

po proszki od kaszlu. Natychmiast gruchnęła 

pogłoska po. całćj parafii, iż ksiądz truć bę- 

dzie przy rozdawaniu komunii. Zbliżała się 

wielkanocna spowiedź, ludzie przystępują: do 

spowiedzi, ale żaden do komunii $. Ksiądz 

zdziwiony pyta 0 przyczynę, ale nikt wyznać
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nie chce ; przypadkiem dowiaduje się, przywołuje 
wybranych z gromady i w przytomności tego, 
który do apteki chodził, i poznał, iż to te same 
proszki, które podówczas przyniósł, pożywa 
takowe i lud zaspakaja. Innemu, gdy im miał 
święcić paschę, przynieśli sami chłopi wodę 
i sól, którą w ich oczach poświęcić musiał 
i pierwćj własne, a potém ich święcone po- 
kropić. Mógłbym jeszcze wiele podobnych 
przytoczyć przykładów do okazania tćj smutnój 
prawdy, która niestety gorzkie już wydała 
owoce. Lecz wróćmy do Bobowy: do uspo- 
sobienia ludu, względem słuchania i pozytko- 
waria z nauk dawać się mających, przyczy- 
niły się nie mało rozmaite: nieporozumienia. 
Zupełnie ochotę i nadzieję straciłem i już 
myslałem, czyby nie lepićj było przeczekać? Ale 
gdzie idzie o chwałę Boską i o dusze ludzkie, 
tam zbytnia przezorność ustąpić musi. Co mi 
do tego, powiedziałem sobie, : Bóg mnie przy- 
Stat, ja swoją powinność wypełnię, i z tego 
tylko będę zdawał rachunek przed sądem Bo- 
skim.  Umysły i serca ludzkie są w ręku Boga, 
on je może nakłonić, jak zechce. Choćby tylko 
jedna babka przyszła, będę mówił, bo może 
dla tćj jedn babki Bóg mnie przysłał, bo 
jednćj duszy: pomódz do Nieba przyjść, to wię- 
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ećj jak cały świat pozyskać. Bo jedna dusza 
przed Bogiem więcćj warta, niźli miliony tych ma- 
teryalnych światów. Ludzką aby zbawić duszę, 
musiał Bóg stać: się człowiekiem: i przelać 
krew swoją; aby świat stworzyć potrzebował 
tylko chcieć. A więc w imię Boże rozpoczą- 

łem. te nauki w poniedziałek. "Trwały przez 
osm dni, bez 'przerwy następującym porząd- 
kiem: o godzinie 6. odprawiłem Mszą $., od 
wpół do siódmćj do 7méj lub do óśmćj nauka 
o sprawach ostatecznych, po którćj wotywa, 
śpiewana :przez miejscowego księdza, ja zaś 
słuchałem Spowiedzi, o 11, do 12, nauka 
katechizmowa i Suplikacye. ' Spowiedzi pokąd 
można było. Po południu od 3, do 4, nauka 
katechizmowa, od 4, do 5, nauka o spowie- 
dzi i rachunek sumienia. Suplikacye, pieśni 
i jeżeli ludzie byli do spowiedzi, resztę czasu 
w. konfessyonale. Nad wszelką nadzieję, lud 
się licznićj tak z miasta jak i z okolic zgro- 
madzał, niźlim się spodziewał. Słuchał z uwagą 
i-pilnością, a że nie słuchał napróżno, to się 

okazało z: spowiedzi, do którćj się garnęli 
z prawdziwym żalem i skrucha; tak tu jak 
i wszędzie prawie wszystkie spowiedzi były 
z całego życia, i dla tego gdy niepodobieństwem 
było wszystkim zadosyć uczynić, gdyż po go- 
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dzinie, czasem dwie i trzy godziń jedna spo- 
wiedź czasu zabierała, ciągnął lud do Sącza, 
w którym to czasie księża nasi sandeccy po 
całych dniach w konfesyonałach siedzieć mu- 
sieli. -Pożytków takich nauk nie można lepiej 
osądzić jak przy słuchaniu spowiedzi. Resty- 
tucyi też nie mało nastąpiło, niestety zapóźno 
przyjechaliśmy, rabowane rzeczy przeszły były 
w ręce żydowskie. Zboże i owoce zmarno- 
wane; lud jak pierwćj tak i teraz w biedzie 
zostawał, cały jego zysk był, zgryzota sumie- 
nia, 4 niemożność zwrócenia szkód uczynio- 
nych (których wynagrodzenie wedle sił i mo- 
inosci na nim tak długo cięży, pókąd ci, których 
skrzywdzili, od tego obowiązku ich nie uwolnią) 
niepokój w nim utrzymuje i udręczenie nie- 
ustanne. A lud ten poczyniwszy milionowe 
szkody dla zbogacenia żydów, dziś w nędzy 
zostając, nieważy się prosić o pomoc tych, któ» 
rych sam ogołocił z wszelkich środków da- 
wania pomocy, nie odważa się zbliżyć do téj, 
którą wdową uczynił, i poznał lud nieszczę- 
śliwy, że lepiéj mu było z najgorszym panem, 
jake teraz niemając żadnego! Chociaż ta mis- 
sya Bobowska w porównaniu z innemi dalekó 
mnie] zdawała się skutkować, jednak i za nią 
niechaj będą Bogu dzięki. Zemsty, któreby 
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może krwawo były się zakończyły, usunięte, 
niegodziwe stosunki i związki zerwane, - pod- 
stępy i zdrady piekielne w ciemnościach. knute 
zniweczone, krzywdy odpuszczone, wiele szkód 
poczynionych zostało nagrodzonych, i nie je- 
dnemu pokrzywdzeniu na przyszłość. zapobie- 
gło się. Wiara obudzona, sumienie wzruszone, 
i serca zlodowaciałe, ożywione zostały. „Oj 
czemuż to, księża nie przybyli do nas pierwćj, 
a całe to, nieszczęście niebyłoby na nas padło, 
kiedy to człowiek już sam. nie wiedział ani 
co robić ani kogo słuchać!* mówili nie raz 
ludzie. Jak wszędzie tak tu, nie jednćj i nie 
małćj 'doznałem pociechy, nie mówiąc już o téj 
największćj, którćj człowiek doznaje, pracując 
na chwałę Bożą, i pożytek dusz ludzkich, ale 
są pojedyńcze. zdarzenia i wypadki, któremi. Bóg 
jako rosą niebieską znękane nieraz sity duszy 
i ciała pokrzepia i ożywia, i dodaje większej 
chęci i ochoty: do pracowania i zwyciężania 
wszelkich przeciwności, , zkadkolwiekby. one 
pochodzić miały. Takich pociech w czasie .po- 
bytu. w Bobowie, doznałem kilka razy szcze- 
gólniejszym sposobem przy słuchaniu spowie- 
dzi, pociech, których nikt, kte takowych nie do- 
znał, wyobrazić sobie nie może. O! ile razy 
musiałem wzruszony w głębi serca, podziwiać, 
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czcić i uwielbiać tajemnicze drogi miłosierdzia 

Boskiego, które dla niektórych tak cudownie 

się objawia, i nieraz Pan Bóg: najnędzniej- 

széj nauki, jednego obojętnego, użyje. słówka, 

aby. okazać, że nawrócenie, człowieka jest je- 

dynie dziełem miłosierdzia Jego, że w jednym 
momencie, jak z twardćj „skały źródło, tak 

z najtwardszego. serca łez potoki wydobyć mo- 

że, aby usta, co go. przed chwilą bluznily, od- 

tąd błogosławiły imię Jego. Takie nawróce- 

nia najzaciętszych od lat wielui grzechami jak 

zgniłym mchem obrosłych serc, wszędzie w sku- 
tek dawanych nauk następowały, bo miłosier- 
dzie Boskie. wszędzie toż samo jest... Takich 
nawróceń i tutaj było niemało, za; co Bogu 
nieskończone niechaj będą dzięki, cześć i chwała 

na wieki. Zaufanie i przywiązanie ludu; którę 

przy. odjeździe | szczególnie się „okazały, nagro- 
dziły nam stokrotnie prace nasze, są to. po- 
ciechy ludzkie, na które ani rachować, ani żą- 

dać takowych nie powinniśmy, czyniąc wszy- 
stko jedynie z miłości Boga i powołania swego, 
jednak, gdy Bóg dobry takowych użyczy, jako 
niezasłużoną łaskę z rąk Jego z wdzięcznością 
przyjmujemy. Jako wszędzie tak i tu znala- 
złem dusze wybrane, które jako, rzadkie kwiaty 
na skałąch w ogrodzie kościoła wszędzie wzra- 
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stają, bo kościół jest święty i ma świętych 
swoich i na kaźdem miejscu i w każdym cza- 
sie, tych pośredników między ludźmi, niedo- 
wiarstwem i występkami skalanemi, a“ tym Bo- 
giem (trzymającym pioruny zemsty nad świa- 
tem) który wyrzekł, iż dla dziesięciu sprawie- 
dliwych, gotów przepuścić całćj. Sodomie! 
Nie jedną miłą godzinkę spędziłem tu wie- 
czorem, gdy prace w kościele się ukończyły, 
w ubogićj izdebce Pani Z., która z bogatego 
dworu, w gruzach teraz leżącego, do nędznej 
chaty przenieść się musiała, a utraciwszy wszy- 
stko, nie utraciła ufności w Bogu, a te cepy 
i siekiery, co obaliły mury jej pomieszkania, 
niezdołały przełamać mocy .duszy jéj. Taki 
widok zaiste uszanowanie obudza, w takich 
to bolesnych chwiłach serce sprobować się 
może i poznać siły swoje, takie to nadzwy- 
czajne nieszczęście, nadzwyczajne, dla sprawie- 
dliwego i bojącego się Boga, błogosławień- 
stwa ściągnąć mogą. 

27. Czerwca 1847. 

BRUŚNIK. 
W czasie pobytu naszego w Bobowie Ode: - 

braliśmy list od proboszcza w Bruśniku za- 
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praszający,, abysmy z dawaniem nauk do jego 
parafii przybyli, na cośmy chętnie przystali ; 
a ukończywszy nauki w Bobowie, puścilismy 
się pod opieką Boską do tego miejsca. Droga 
prowadziła około tych miejsc, któremi jadąc 
do,Brzan, codziennie przejeżdzałem, wszystkie 
chaty przy drodze znajome mi były, nie do 
jednćj wstępowałem, pow racając do Bobowy, 
lud po ogrodach i polach pracujący, jako do- 
brego przyjaciela uprzejmie i serdecznie witał, 
dziatki zbiegały się do wozu, aby jeszcze jaki 

obrazek dostać. Gdym przejeżdzał koło té 
karczmy, gdziem tyle razy słowo Boże opo- 
wiadał, gdym posłyszał szmer tego. strumyka, 
po. którego przechadzając się brzegąch w wol- 
néj południowej i wieczornéj godzinie, odma- 
wiałem mój brewiarz, gdym oddychał tem 
powietrzem napetnioném wonią kwiatu gęstych 
drzew owocowych, które jakby śniegiem przy- 
sypane, odbijały od ciemnćj zieloności starych 
buków; wszystko tak miło i błogo w oko 
i serce mi wpadało, to było pierwsze miejsce, 
gdziem z ludem rozpoczął w bliższe wchodzić 
stosuriki, gdziem rozpoczął ten zawód wiej- 
skiego missyonarza, któremu jeżeli taka wola 

Boga, o jak chętnie poświęciłbym całe. życie 
i wszystko moje! O! nie jest ta praca na 
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niewdzięcznćj roli, przekonałem się dostate- 
cznie; ileby z tym ludem uczynić się dało, 
ale pracować około niego potrzeba, nietracąc 
nadziei, jeżeli poprawa bardzo tępym z po- 
czątku będzie się zdawała iść krokiem. /Ła- 
twićj popsuć niż naprawić, łatwićj dom zruj- 
nować niz wybudować. I chcieć w jednym 
roku poprawić lud, nad którego zepsuciem wieki 
pracowały, to zaiste się nie uda. Łatwiej 
ufność i przywiązanie ludu utracić, jak takowe 
odzyskać, i najlepsi panowie, którzy prawdzi- 
wie poświęcali się dla dobra poddanych, je- 
dnak z boleścią widzieli wszędzie przebijającą 
się nieufność, a to dla tego, że ten lud nie 
mógł pojąć i wierzyć temu, aby mógł kto 
dla niego bez własnego interesu się poświę- 
cić, aby mógł kto go kochać. Z resztą lud 
w grubych ciemnościach pogrążony, miał wia- 
rę, ale nie taką, aby ją do praktycznego za- 
stósować życia, a proboszczowie przy najlep- 
szych chęciach nawet, obarczeni tylu zatru- 
dnieniami rozmaitego rodzaju, czasu nie mieli 
tak licznemi dostatecznie zajmować się para- 
fiami! Inne wpływy zewnętrzne, złe przy- 
kłady, niegodziwe częstokroć obehodzenie of- 
ficialistow’ dominialnych, nałóg wkorzeniony 

pijaństwa, przebiegłość żydów, wszystkie te 
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meśzczęsne stosunki, jakby sojusz między sobą 
zawarły, dla zepsucia, i rozbestwienia ludu. Pier- 
wsza wydarzona okazya, a widzieliśmy skutki 
tego wszystkiego, krew i łzy! O wszystko da- 
łoby się poprawić, odmienić, ale trzeba przy- 
łożyć rękę do pługa. Przyjechaliśmy pod wie- 
czór do Bruśnika. Zachodzace słońce oświe- 
cało na pół rozwalone, na pół popalone szczątki 
pięknego przed parą tygodniami dworu. Zgroza 
i spustoszenie, jakby straże odbywały przed 
każdą wioską, i wymownem milczeniem do 
przyjezdzajacego przemawiały: i tu w prze- 
chodzie swoim zbródnia zagościła, i tu krew 
przelaną została. Jeżeli dawnićj do wioski 
wjeżdżając, tak błogie i miłe uczucia serce 
wzruszały, to teraz o jakże się wszystkó zmie- 
niło! Patrząc na te dwory, to pierwsze po- 
wstaje pytanie, gdzież pan? zginął pod cepami 
swoich; gdzie żona, gdzie dzieci? jako biedne 
ptaszęta, z gniazda wypłoszone tułają się po 
świecie. I posłyszy serce te dzwony kościelne 
i zaraz smutna jak ciemna chmura myśl, bło- 

gie przyćmi wzruszenie, ach! może i ten ko- 
ściołek był świętokradzko zelżony, i spojrzy 
oko na te chaty, które niegdyś miłosierdzie 
i politowanie wzbudzały, i ebróci się: ach! 
może w tćj chacie morderca mieszka. O! 



w tak krótkim czasie wieleśmy boleści prze- 
żyli! Proboszcz staruszek przyjął nas jak naj- 
uprzejmićj. , Bruśnik w tych czasach był wi- 
downią krwawych scen; w: Niedzielę, w cza- 
sie nabożeństwa w kościele, chłopi: w pobli- 
skićj karczmie wódką upojeni, na nieszczęśli- 
wych, tu przywleczonych ofiarach zemstę swoją 
wywierali; padło pięć ofiar z ich ręki krwawą 
śmiercią, ale ten, który tym mordom przewo- 
dził, parobek miejscowy, odebrał nagrodę za- 
służoną. Wsiadając na konia, aby pobliskie 
do. dalszych rabunków .i mordów podżegać 
wioski, padł//przy wszczętćj kłótni, cepem 
w głowę rażony i krew mordercy z krwią 
ofiar zmieszaną została. .. W czasie pobytu na- 
szego w Brusniku bawił tu P. S., który pra- 
wie cudownie uszedł śmierci, chociaż cały ra- 
nami pokryty. Człowiek, któremu same do- 
brodziejstwa świadczył, najokratniejszym i naj- 
zaciętszym względem niego się okazał. Gdy 
rozruchy ustały, przychodzi do niego, pada do 
nóg, prosząc o przebaczenie; pyta go P. S. 
„powiedz mi mój człowieku, cóżem ja tobie 
kiedy złego uczynił, żeś mnie tak 'katował”? 
Nie tylko nic złego nie uczyniłeś mi Pan, ale 
wszystko Jemu winien jestem.  Czemuś: więc 
tak okrutnie ze mną sie. obszedł? «Ja nie
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wiem sam, co się ze mną stało! i taką od- 
powiedź nie raz jeden na podobne zapytanie 
odbierałem. „Ja nie wiem, ale żeby mi ka- 
zano było ojca własnego zabić, byłbym uczy- 
mt.“ To pewna, że niektórzy, jakby w obłą- 
kaniu zmysłów dopuszczali się zbrodni, ' inni 
niestety z największą rozwagą to uczynili, Co 

do rabunków, to chęć zysku jednych wiodła, 
drudzy zmuszeni grożbami, inni w mniemaniu, 
że już Panów nie będzie, a więc wszystek 
onych zabytek do nich przynałeży! Nie wezmę 
ja, to weźmie inny. Kobiety przy rabunkach 
najezynniejszémi się okazały, a choć który go- 
spodarz nie chciał tego czynić, to mu żona 
pokoju nie dawała, dopóki i on swojćj ręki 
nie przyłożył. Gdysmy do Bruśnika przyje- 
chali, lud bardzo jeszcze był niespokojny, tak, 
że musiano o wojsko prosić, dla zapobieże- 
nia dalszym bezprawiom. Jednak Pan Bóg na 
tóm miejscu dziwnie pobłogosławił pracy na- 
széj. Towarzysz mój obrał wioskę Siekier- 
czynę do dawania nauk, do którćj codziennie 
rano wyjeżdżał, i az pod wieczór powracał. 
Ja w Bruśniku pozostałem. Nauki dawałem 
tym porządkiem jak w Bobowie: dwie godziny 
rano i dwie po południu z katechizmem dla 
dzieci, reszta czasu na słuchanie spowiedzi. 

3 
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Kościół murowany, na ambonie, z wielką po- 
ciechą «moją, znalazłem obraz Sgo Qjca Igna- 
«cego, którego opiece i lud i siebie oddałem. 
Kościołek był codziennie natłoczony, pomimo 
że niektórzy, co te bezprawia powtórzyć mieli 
chetke,,  wszelkiemi sposobami usiłowali lud 
przeciw nam podburzyć, rozsiewając pogłoski, 
żeśmy nie księżmi, ale szlachtą przebraną, 

inni, żeśmy z klasztoru uciekli i błąkamy się 
po świecie i t. p. Chciano jednego z tych, 
co te pogłoski rozsiewali, ukarać, lecz wy- 
prosilismy go. Pomiino tego lud wiernie się 
zbierał i słuchał z uwagą. wielką. Osnowe 

nauk "moich wedle okoliczności stósowałem, 
w każdój 0 wydarzonych bezprawiach wspo- 
minając, uważając i rozbierając one z rozma- 
itych stanowisk. Powinnosei włościan ku pa- 
nom, wykładając zwiezle i jak najzrozumialćj. 
Do spowiedzi przez cały tydzień przystępo- 
wali (wolnego: tylko w obiad i wieczorem. mia- 
tem. troche czasu do odmówienia: brewiarza). 
Załedwie południe mingle, a gromady dziatek 
już czekały przed kościołem, a gdy po skoń- 
czonym* katechizmie: dzwon na naukę dawał 
znak, w oka mgnieniu wszystkie ścieżki gó- 
rzystój okolicy bielić się poczęły sukmanami 
ludu, który nie dawał czekać na siebie. Po 
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rzucali domy i role, pańszczyzna ustawała, 
i wszyscy z ochota, i jakby z upragnieniem 
garnęli się do słuchania słowa Bożego. Gdy 
po skończonćj nauce, która zwykle do wie- 
ezora przeciągała się, zapalono wszystkie świece 
i ksiądz miejscowy rozpoczynał przy wystawie- 
nia Najswiet. Sakramentu Litanią do Matki 
Boskićj z całym ludem, była to chwila tak 
święta; a gdy po skończonćj cały lud nasz, 
padłszy na kolana, przy towarzyszeniu or- 
ganów, począł pieśń: „Przed oczy Twoje 
Panie*. wtedy zda mi się, żeby najtwardsze 
serce zostało wzruszone.. Te głosy tak bo- 
lesne, które czuć było, że z głębi rozdartego 
wydobywają się serca, które poznawszy zbro- 
dnię swoją, żebrze o zlitowanie i miłosierdzie, 
ten ponury mrok w kościele, przytomność Boga 
na ołtarzu wpośród uroczystego blasku świec 
w około Przenajswietszego Sakramentu i ten 
głachy głos organów, tak to wszystko dziwnie 
duszę wzruszało. Czy podobna, pomimowol- 
nie ta myśl przechodziła, czy podobna, aby 
ten lud tak skruszony, starty, korzący się przed 
Bogiem swoim, był tym ludem, co przed parą 
miesiącami broczył w krwi bratnićj, znieważał 
i bluznit Boga swego? "Cóż go w jednćj 
chwili tak złym uczyniło, cóż go tak prędko 
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do poznania przywiodło? Pierwszego złość 
ludzka, ludu za narzędzie ślepe używając, dru- 
giego miłosierdzie Boskie było przyczyną! Oh! 
Sąd ostateczny okropne światu wykryje tajemni- 
ce! Po otrzymaném błogosławieństwie lud 
spokojnie i poważnie wychodził z kościoła, 
i wracał do domów swoich, i ja podziękowa- 

wszy Bogu za błogosławieństwo, przez cały 
dzień mi użyczone, wracam na probostwo. Ośm 
dni trwały te nauki, po których na wezwanie 
proboszcza w Cieszkowicach, na to miejsce 

udaliśmy się. Jak wszędzie, tak i tu serde- 
cznie i czule zebrany lud żegnał nas, skarząc 
się na krótki czas pobytu naszego. 

CIĘSZKOWICE. 
Po południu, pozegnawszy lud, opuściłem 

Bruśnik. O milę od tej wioski leży miaste- 
czko Cięszkowice, bardzo miłe, porządne i za- 
ludnione. Ani jednego Zyda tu nie masz, co 
zaraz przy pierwszym wstępie do- miasta po- 

znać się daje. Mieszczanie trudnią się najwię- 
cćj wyrobem i handlem płócien, co niegdyś to 
miasteczko bardzo zamożnem czyniło, dziś bar- 
dzo podupadło. W pobliżu tego miasta, dzi- 
wacznych kształtów nagromadzone skały na
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wzgórzu widzieć się dają, o których wieść 
niesie, że to zaczarowane i przeklęstwem 
przejeżdzającego z Przenajświętszym  Sakra- 
mentem księdza, którego mięszkańcy nie 
uczcili, zakamieniałe miasto. Kościół farny 
bardzo obszerny, w tych czasach znieważony 
został, przez tłuszczę rozbójniczą, która pod 
pozorem szukania broni, na koniach, z nakry- 
temi głowami, fajkami, bludniac i szydząc, plon- 
drowała po wszystkich zakątkach kościelnych. 
Morderstwa żadne tu nie zostały popełnione, 
ale w okolicznych wioskach, szczególnićj w Ja- 
strzębi, wiele ofiar najckropniejszą i najhanie- 
bniejszą poległo śmiercią. Nie jest to miej- 
sce, takie bolesne wypadki szczegółowo . opi- 
sywać, zapisane one są krwawemi łzami w ser- 
cach nieszczęśliwych wdów isierót! Mieszcza- 
nie cięszkowiccy z rabunków w poblizkich wio- 
skach dobrze umieli korzystać, lub sami oso- 
biscie, lub za pośrednictwem żydów i 'chło- 
pów, od których nabywali zrabowane rzeczy 
z niemałym dla siebie zyskiem. Przyjecha- 
lismy pod wieczór do Cieszkowic, mieszczanie 
uwiadomieni o naszem przybyciu, z okien i bram 
domów uprzejmie i z wyrazem zadowolnienia 
witali nas. Proboszcz przyjął nas jak naju- 
przejmićj i powzięliśmy dobrą nadzieję o skut- 
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kach prac naszych na tóm miejscu, która, dzięki 
Boskiemu miłosierdziu, nie zawiodła”nas. Po- 
zostaliśmy obaj na tem miejscu. Rożdzieli- 
wszy nauki nasze, ksiądz S. codziennie 2 go- 
dziny i ja 2 godziny, mówiliśmy z ambony, 
on © spowiedzi, ja o prawdach wiecznych i po- 
winnościach "stanu. Pierwszego zaraz dnia, 
gdym się udał przed nauką i mszą Śtą r ra- 
niutko do kościoła, znalazłem już lud zgro- 
madzony około konfessyonału. A oprócz mie- 
szkańców miejscowych, którzy tak wiernie 
i przykładnie żadnćj nauki nie opuścili, lud 
z poblizkich wiosek tłumnie się zgromadzał 
i bawił, jakby: obozem na cmentarzu rozło- 
żony, aż do późnćj nocy, gdyż spowiedzie co- 
dziennie aż do nocy się przeciągały, i nie było 
dnia, aby jeszcze o 9téj i LOtćj w wieczór nie 
rozdawano komunii stój! a prawie wszystkie, 
bez wyjątku spowiedzi były z całego życia, 
pomimo że tutejszy miejscowy ORK: Z Wi- 
karyuszem i kilku poblizkich księży wiernie 
„nam dopomagali; niepodobieństwem było wszy- 
stkim zadosyć uczynić. I po odjeździe naszym 
całe kompanie z tych, co uczęszczali na nauki, 
do Sącza do naszego kościoła, wędrowały. 

Oprócz ludu prostego wiele osób z wyższego 
stanu z okolicy przyjezdzato na słuchanie nauk
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i odprawienie spowiedzi. Mieszkańcy tego mia- 
steczka, jak dzieci przylgneli do’ nas i starali 
się to przywiązanie wszelkiemi sposobami wyra-: 
zić. Chcieli na znak wdzięczności ofiarować nam 
podarunek, ofiarowali złożyć pieniądze na utrzy=: 
mywanie nasze, obiecali starać się ov wszelkie’ 
wygody, byłeśmy tylko: diwzéj « z nimi 'pozo- 
stali, „bo nam jeszcze nigdy tak dobrze nie 
było, jak teraz, gdy księża z nami sa.“ Ar gdy 
przyszedł czas odjazdu naszego, cały dziedzi- 
niec probostwa był ludźmi napełniony, żeśmy 
się zaledwie gwałtem z rąk ich wydrzeć me- 
gli. Nauki dawane głębokie uczyniły wraze- 
nie, co się szczególnićj, przy" spowiedziach 
okazało, szczegółnlejsze okazał Bóg MERGE 
nad tem miasteczkiem. 
W czasie pobytu naszego w:t6m mieście, 

oprócz zwykłych nauk miałem mowę pogrze- 
bową na ekzekwiach Pani T. Była to. osoba 

już w wieku, w całej okolicy znana,* poważana 
i kochana. ' Mieszkała we wsi . . . 0 ćwierć 
mile od Cieszkowic. "Gdy te nieszczęśliwe 
wszczęły się rozruchy, męża nie było w 'do- 
mu, syn uwięziony, jedna tylko córka P. B. 
przy nićj bawiła; dla słabości, staruszka wstać 
nie mogła z łóżka, aby w ucieczee szukać 
ratunku. Gdy lud w tćj wiosce, idąc za przy- 
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kładem innych, burzyć się począł, jeden z pod- 
danych ofiarował się przechować ją bezpiecznie 
w swćj chacie; zaledwie ją tam przeniesiono, 
tluszcza rozjuszona napada dwór, wszystko 
niszcząc i pustosząc. Pani T. przerażona temi 
wypadkami, dręczona bolesnym niepokojem 
o życie męża i syna, uledz musiała tym wzru- 
szeniom.  Czując się blizką śmierci, żądała 
księdza, z niebezpieczeństwem życia przybył do 
nićj wikary z Cięszkowie, i zaopatrzył S. Sa. 
kramentami. Pojednana z Bogiem spokojnie 
ducha oddała, w ubogićj chacie, na lichćj zło- 
zona słomie! Za jéj duszę mąż i dzieci ek- 
zekwie sprawiali, na które liczna familia i sa 
siedzi się zjechali. W = czasie całego nabo- 
zenstwa, a szczególnićj nauki, w którój wy- 
łożyłem te wszystkie w okolicy zaszłe wypadki, 
nieszczęśliwe położenie i stan osób pozostałych 
z których każda bolesne poniosła dla serca 
straty, a wszczególności opisując w najdro- 
bniejszych szczegółach ostatnie chwile bolesne 
Pani T. wszystkich oczy. łzami były zalane, 
lud słuchał jakby starty poczuciem swojćj winy, 
z spuszczonemi w dół oczyma, tylko łkania 
i westchnienia przerywały grobową ciszę, ktora 
otaczała rzęsisto oświetleny katafalk. Jeden 
człowiek w tym tłumie ludzi wsparty koło 
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katafałku, przysłuchiwał się z tą uwagą i spo- 
kojnością, jaką sprawia przekonanie niewin- 
ności, był to ten sam, który dał w domu 
swoim przytułek, i z niebezpieczeństwem wła- 
snego życia, Pani T. ostatnią przysługę, wy- 
świadczył. Chciał się tego dnia spowiadać 
lecz dla wielkiego natłoku ludzi przecisnąć 
się nie mógł. Obiecałem córce Pani T. na 
zajutrz pierwszego go wyspowiadać. Lecz Pan 
Bóg inaczćj rozrządził. Nagłą śmiercią przed 
spowiedzią umarł!!! Na prożno starali się 
niektórzy i tu lud przeciw nam podburzyć 
i nieufność ku nam w ich sercach wzbudzić. 
Wszelkie zabiegi ich były nadaremne, codzien- 
nie licznićj się zgromadzał, nawet i z odle- 
głych, o parę mil wiosek. Jeden z morder- 
ców, w czasie tych nauk gdy lud z kościoła 
wychodził, publicznie się na mnie odgrażał, ale 
téjze samćj nocy apopleksyą tchnięty, życia do- 
konał, co niemałe na wszystkich uczyniło wra- 
żenie. Jednćj nocy, wszystkie kładki na rze- 
ce, które z kazdéj strony do miasta wchodząc, : 
trzeba było przebyć, pozrzucano, ale i to nic 
nie pomogło, lud w głębokich brnąc wodach, 
pospieszał do słuchania słowa Bożego. Z kilku 
parafii przychodzili ludzie pytając i żebrząc 
abyśmy i do nich przybyli. Do Pani D. .. 
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którćj męża okropnie zamordowano we wsi 
Grómniki o milkę od Cięszkowic położonej, 
przychodzi raz, jeden z jej poddanych, pada 
do nóg, i błaga na miłość Boską, aby szkody 
je] poczynione mu darowała, obiecując wszy- 
stko jój wynagrodzić pracą swoją, i powrócić 
aby tylko mógł co predzéj spówiedź swoją 
w' Cieszkowicach odprawić. Pani D. uczyni- 
niwszy zadość woli jegó, i zdziwiona tem 
oświadczeniem, gdyż lud w Gromniku od cza- 
sów krwawych tamże popełnionych mordów, 
ciągle zuchwałym i nieugiętym się okazywał, 
zapytała o przyczynę tój zmiany. Chłop 
opisuje jej nauki nasze.  Ciekawością zdjęta 

"przyjeżdza sama do Cieszkowic, a wysłucha- 
wszy jednodniowe nauki, i poznawszy, jaki pływ 
mają na lud zebrany, wieczorem odwiedziła 
nas, przekładając prozbe swoją, byśmy do nićj 
dla dawania podobnych nauk zjechać mogli, 
na co chętnie zezwoliliśmy, byłe tylko pozwo- 
łenie wyjednała w konsystorzu, gdyż nasze 
upoważnienie rozciągało się tylko na dekanat 
Bobowski cyrkułu Sandeckiego, a Gromnik na- 
łażał do obwodu Tarnowskiego. Prawdziwie 
z żalem serdecznym opuściliśmy Cięszkowice, 
widząc tak szczególniejsze łaski miłosierdzia 
Boskiego, nad miaszkańcami tego miasta, któ- 
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rzy przez szczere dokładne spowiedzie, odstą- 
pienie i wyrzeczenie się niegodziwych nałogów, 
zwrócenie i wynagrodzenie podług możności 
szkód poczynionych, pojednanie z Bogiem, nowe 
rozpoczęli życie. To wewnętrzne uczucie, tak 

się malowało na ich twarzach, objawiało się 
w tych oznakach wdzięczności dziecinnćj, té 
nieograniczonćj ufności, którą nam w czasie 
pobytu naszego okazywali. Zabawiwszy tu 8. 
dni, powróciliśmy do Sącza, na krótki wypo- 

czynek, nim dalsze rozpoczniem wycieczki! 

Dziękując Bogu za łaski jego, które i nam i lu- 
dowi okazał. Może by kto zapytał: jakiz więc 

pożytek z tych missji wyniknął? O! wielki, 
bardzo wielki! Wiara obumarła ożywiona, su- 
mienie uśpione przebudzone zostało, tyle, tyle 
świętokradzkich spowiedzi poprawionych, lud 
względem powinności swoich oświecony, zro- 
zumiał i poznał dokładnie przykazania Boskie. 
Czynił albowiem «wiele złego z niewiadomości 
grubej: „Ja niesądził, że to grzech, żebym był 
wiedział, byłbym tego nigdy nie uczynił.* Pra- 
wda, takie nowe życie obudzone w sercach 
ladn, troskliwie utrzymywaćby potrzeba, aby 
ta delikatna roślinka nie uschła, aby ta roz- 

dmuchana z popiołów iskierka nie zgasła! i choć 
przez kilka lat odnawiać pamiątkę tego odro- 
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dzenia dusznego, lecz bądź jak bądź, zawsze 
pamięć tych nauk, żyć będzie w wielu ser- 
cach, i owoce błogosławione przyniesie. Złe 
co się jeszeze wydarzać będzie i wydarzać 
musi, ludzie widzieć będą, ale tego widzieć 
nie będą, ile złemu się zapobiegło! Nie nam 
więc ale Bogu jednemu chwała, cześć i dzięki 
niechaj będą po wszystkie wieki. Ego plan- 
tavi, Apollo rigavit, Deus incrementum de- 
dit. Amen. 

30. Czerwca 1847. 

LIPNICA. 

Przy nieznośnym upale, wypocząwszy dni 
kilka, opuściliśmy Sącz, aby się udać na miej- 
sce przeznaczenia naszego. Już słońce za góry 
zachodziio, gdysmy do dużćj wioski Lipnicy 
wjeżdzali. Gwar i szmer, jako zwykle o téj 
wieczornćj godzinie, powracających trzód i lu- 
dzi rozlegał się do koła, tak różny od tych 
języków, krzyków i wrzawy’ morderczćj, która 
przed kilku tygodniami zawichrzyła spokojno- 
ścią tej wioski i sumieniem jćj mieszkańców, 
i ten spokój i ta cisza złowróżbna, jaka czę- 
stokroć opanuje serce po popełnionćj zbrodni, 
od czasu, gdy sumienie przebudzone rozpaczać 



45 

poczyna. Taki pokój nie raz nad samą rozpacz 
straszniejszym się objawia. Widok wiosek 
naszych tak bolesne w tych czasach wzbudzał 
w sercu myśli. Zerwane te związki patry- 
archalne, które łączyły pana z włościaninem; 
między panem a włościaninem, między ojcem 
a dziećmi stanęła zbrodnia. Potok krwawy, 
jako granica, który tylko miłość Chrystusa 
przekroczyć może, rozdziela uczucia. Przeko- 
nanie zbrodni i krzywdy nie dają się zbliżyć 
włościanom do Pana, lub raczćj do Pani, którą 
wdową uczynili; a ona, gdy chce podać rękę 
ludowi, poznaje na nićj krew dziecka własne- 

go! i to odwrócenie umysłów, tak bolesne 
czyni wszelkie stosunki, między dziećmi na je- 
dne] ziemi zrodzonemi. Lecz w Bogu nadzieja, 
że gdy te pierwsze bolesne wrażenia i uczu- 
cia czas osłabi, wszystko do dawnego powróci 
porządku; nie, że lepićj daleko będzie. Oby 
ta krew i te łzy wypłaciły długi grzechów nie 
tylko naszych, ale i przeszłych pokoleń, które 
ściągnęły gniew Boski na tę ziemię! Oby to 
odpuszczenie krzywd wyjednało nam odpu- 
szczenie przewinień naszych u Boga, a tóm 
samem ściągnęło na nas miłosierdzie Boskie. 
Oby wszyscy, lud i Panowie, wzajemne krzy- 
wdy i urazy puszczając w zapomnienie, podali 



46 

sobie dłonie, i jedność, zgoda i miłość, jak 
kwiat nadziei lepszćj przyszłości, zakwitł na 
niwach naszych. 

Ukryte pomiędzy drzewami u stóp stromój 
góry leży pomieszkanie proboszcza, którego za- 
staliśmy w ganeczku siedzącego. Z patryarchalną 
uprzejmością powitał mas siwy już staruszek, 
i po pierwszem powitaniu rozpoczął nam opowia- 
dać smutne w ostatnich czasach zdarzenia za- ° 

szłe w parafii jego. „Było to w Niedzielę: 
w obieg puszczone wieści o rzezi tarnowskiej 
od chaty do chaty, od wioski do wioski prze- 
chodziły. Parafianie moi jednak zdawali się 
zupełnie spokojni i licznie na nabożeństwo się 
zebrali. Jednak gdym do nich przemówił, za- 
chęcając ich do porządku i posłuszeństwa, dał 
się słyszeć jakiś szmer nieukontentowania mię- 
dzy ludem, z kościoła wychodzącym. Po na- 
bożeństwie odprawił się chrzest dwojga dzieci 
Pani K., która przed dwiema dopiero laty za 
mąż poszła i w poblizkićj wiosce, którą w dzie- 
rzawie mąż jćj trzymał, mieszkała. Na ten 
chrzest przybyła także P. Z., dziedziezka Li- 
pnicy, z synem, około 20 lat mającym. Po 
odbytym stym obrzędzie zaprosiłem ich na obiad. 
Jakaś trwoga i niepokój napełniał serca na- 
sze. Gdysmy tak w posępnem obiadowali mil- 
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czeniu, jacyś obcy ludzie z kosami i drągami 
zaczęli się pojawiać na dziedzincu.  Domyśli- 
łem się łatwo o ich zamiarach, żadnego ra- 
tunku niewidząc. W krotkim czasie przy- 
łączyli się parafianie moi, i cały dziedziniec 
zbrojnym ludem napełnił się. Do domu mego 
gwałtem wejść jeszcze się nie ważyli. Wy- 
szedłem na ganek i spokojnie żądałem, aby 
ustapili, w jakim celu się tu zgromadzili, py- 
tając. Odpowiedzieli, iz przechowuję powstan- 
ców i żądają, aby im takowych wydać.  Po- 
wstańców żadnych u mnie nie masz, tylko 
dobrze wam. znajomy P. K. i Syn tutejszej 
kolatorki. Lecz oni gwałtem o wydanie tychże 
domagali się. , Tego nie uczynię. To my i ciebie 
lich przemocą dostaniem! Cóż chcecie z nimi 
uczynić? Odwieziem ich do Sącza, do cyr- 
kułu. Ja sam to uczynię, dajcie waszą war- | 
tę, a ja mojemi końmi do cyrkułu ich dosta- 
wię. ‘Niechcieli na to przystać, wrzawa I zgiełk 

coraz grozniejszym się stawał. Wróciłem do 
izby, nie wiedząc sam, co tu radzić i czynić. 
Młody Pan. Z. porywa krucyfix ze stołu, przy- 
ciska do ust i serca i zwrócony do P. B., 
„niech sie dzieje wola Boża, rzecze, chodźmy!* 
Zaledwie lud ich ujrzał, przypadłszy do nich, 
krępuje ręce powrozami, a matka i żona nie- 
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szczęśliwych stały przy oknie. Posłano po furę 
i kazano im iść; zaledwie doszli do figury: śgo 
Jana, (i tu wskazał na kapliczkę o 20 kro- 
ków odległą, nad małym strumyczkiem, który 
dzielił kościół od probostwa) zatrzymała się 
ta zgraja zbójecka, naradzając się, co tu po- 
cząć. Jeden z motłochu występuje i mówi: 
“Co się mamy z nimi wozić, lepićj zaraz ubić, 

i to mówiąc, pierwsze cięcie zadaje siekierą, 
pada młody Pan Z. na ziemię i ginie pod sie- 
kierami oprawców. Krew i mózg zbroczyły 
mury kapliczki, która dziś jeszcze okazuje ślady 
tego morderstwa. W czasie mordowania P. 
Z. udało się P. K. wymknąć z rąk zbójeckich, 
byłby się może ucieczką wyratował, ale prze- 
bywając potok, o kamień zawadził i upadł; 
dopędzony od tych, co za nim w pogoń ru- 
szyli, nożami na żerdziach osadzonemi skłuty 
został! a matka i żona stały w oknie, widząc 
i słysząc wszystko, co się działo. Dopetni- 
wszy krwawego dzieła, część tćj tłuszczy nie 
syta krwi, szuka nowych ofiar i niestety znaj- 
duje. Kilka jeszcze osób, z liczby sług dwor- 
skich, utraca życie; inni zas napadają dwór 
i folwarczne budynki, część została przy pro- 
bostwie, wali się do izby, przetrząsa sprzęty, 
1 trochę pieniędzy, com miał, zabiera z sobą, 
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wypróżniwszy do szczętu spiżarnie. Większa 
zaś część, jako potok wezbrany wali się na 
wieś,. która kilku cząstkowych liczy panów 
i najhaniebniejsze popełnia bezprawia, niszcząc, 
pustosząc całe mienie biednych wdów. W je- 
dnym z tych dworów Pani O. córka rzuciła 
się na ojca, już na ziemię obalonego, aby 
wlasném życiem ocalić życie ojca. Bóg atoli 
cudownie i ją i ojca od śmierci ochronił.* 
Obszerne opowiadanie swoje (krótkiemi słowy 
tu zebrane) dokończył sędziwy proboszcz. Mrok 
był już ciemny zapadł i mgła -didzysta osia- 
dła na całćj okolicy. Tylko przerazliwe wycie 
starego brytana przerywało grobową ciszę 
na tym dziedzińcu, krwią niewinną zbroczo- 
nym. I zabłysło światełko w izbie probo- 
szcza, który zaprosiwszy nas na wieczerzę, 
daléj rozmaite w tych okolicach zaszłe opo- 
wiadał nam zdarzenia, nie raz jeden łzy z oczu 
ocierając. Odprowadził nas do porządnej izdeb- 
ki dla nas przygotowanćj; smutno i ciężko 
było mi na sercu. Pod tym dachem, o! ileż 
to serce matki i żony wytrzymało, ta podłoga 
od łez ich jeszcze mokrą mi się być zdawała, 
w szumie wiatru, który nieustannie z rzęsi- 
stym deszczem bił o okiennice, przez których 
szczeliny, przesuwający się przez ciemne chmu- 

4 
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ry.księżyc zazierał, zdawało mi się słyszeć 
twrzawę. oprawców i jęki ich ofiar. Czułem 
się osłabionym na duszy i na ciele, a dotkliwe 
w krzyżach boleści nie dały mi usnąć aż nad 
rankiem. Poleciwszy się Bogu, po odprawio- 
nój mszy. Ste], rozpocząłem nauki / wspólnie 
z księdzem S$. Kościół stary, ciemny, wilgo- 
tny, był niegdys bóżnieą aryańską, lecz gor- 
liwy: Trzeciecki wypędził Aryanów i tę bó- 
mice -przemienił na kościół katolicki. Posąg 
jego z pięknym napisem z marmuru wyrobio- 
ny, z prawćj strony wielkiego ołtarza, przy- 
pomina tak błogo starą cnotę :i wiarę panów 

polskich. Po pierwszćj nauce lud głośno szem-. 
rać począł, mówiąc, że my; od. panów prze- 
kupieni. "Dowiedziawszy się o tem, i że się 
na mnie. zmawiali.i odgrażali; na nieszporach, 
wstąpiwszy na ambonę i widząc lud. tumnie 
i groźno zgromadzony, : po „zwykłem: pozdro- 
wieniu '„Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus,“» począłem wprost od: tego: wy mówi- 
cie, że. my, przekupieni od szlachty, tu przy- 
słani jestesmy; tak jest, przekupieni, przysłani 
jestesmy, ale’ nie od szlachty,. nie od. cesarza, 
bo my na tem miejscu ani cesarza, ani pana, 
ani chłopa nie znamy i nie lękamy się, tylko 

- „tego jednego, który nas tu do: was przysłał, 

ł 
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i przed nim tylko rachunek będziem zdawać 
ze słowa każdego, co do was mówimy it. d. 
nakoniec dodatem, jeśli wam nie dosyć zbro- 
dni, jeśli jeszcze pragniecie zmazać ręce wa- 
sze w* krwi niewinnćj , chodzcie, nie’ przelę- 
knę się ani cepów, ani noży waszych, bo mi 
nie idzie o życie moje, ale o zbawienie wa-. 
sze i umierając, jeszcze wołać będę: nawróć- 
cie się do Boga waszego! it. d. W najwię- 
kszéj cichości słuchali słów tych, które grzmią- 
cym głosem do nich przemówiłem, i odtąd 
nietylko że w największćj pokorze i uszano- 
waniu tłumnie się zgromadzali, ale za wyrze= . 

czone przepraszali grozby i wymawiali się znich; 
taką ufność w kilku dniach pozyskaliśmy u nich, 
że, jakem z boku posłyszał, umawiali się pójść 
do biskupa z prozba, aby to uczynił, byśmy 
z nimi pozostali na zawsze. Jeden z morder- 
ców, wzruszony tóm catem nabożeństwem, 
takie poczuł zgryzóty sumienia, że nie mo- 
gąc ich już znieść, sam się wydał w ręce 
urzędu prosząc, aby za morderstwo zasłużoną 
odebrał karę. Wiele osób z pobliza na na- 
uki się zjezdzalo, i przystępowało do Śtych - 
Sakramentów, który to przykład na lud pro- 
sty najzbawiennićj działał. Pani K., którćj 
męża, jakem wyzéj wzmiankowal, tak okropnie 
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swojem, w czasie tćj misyi, chociaż blisko o milę 
odległości mieszkając, zadnéj nie opuściła na- 
uki. Kiedy Bóg wielkiem dotknie nieszczę- 
ściem serce czyste i szlachetne, to też i mi- 
łosierdzie Jego szczególniejszym objawia się 
sposobem. W Pani K. miałem tego jasny do- 
wód. Młoda, delikatna, traci w jednój chwili 
męża itak okropną śmiercią. Zostaje wdową 
z dziećmi małemi, bez żadnego prawie utrzy- 
mania, bo szczupły jéj mająteczek do szczętu 
zrujnowany został. A jednak nie traci ufno- 
ści w Bogu, nie traci tego wewnętrznego 
pokoju, jakiego tylko dusza Bogu wierna w tak 
„smutnem . położeniu doznawać może. Prze- 
szłość Bogu w ofierze złożyła, przyszłość zdała 
na Jego opatrzność, cierpi, ale cierpi bez roz- 
paczy i narzekania, zawsze uśmiech na jój 
ustach, zawsze łza w jéj oku. Bawiliśmy w Li- 

- pnicy przez osm dni, z konfesyonału wyjść nie 
można było. Z Lipnicy jednego dnia wyje- 
chać musiałem w pilnym interesie do Cięsz- 
kowic. Zaledwiem wjechał do miasta, gru- 
chnęła wieść po wszystkich domach, zajecha- 
łem do P. B. Mieszczanie zbiegli się, aby mnie 
powitać, sądząc, że na dłuższy czas przyby- 
łem, ale dowiedziawszy się, że zaraz po połu- 
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dniu wyjezdzam, zaczęli nalegać i prosić, abym 
przynajmnićj na odpust Zielonych Świątek zje- 
chat do nich z księdzem S., z którą to prozba 
już pierwćj byli ułożyli udać się do ks. R. do 
Sącza, gdy i inni na to nalegali i proboszcz 
miejscowy usilnie prosił, musiałem zezwolić 
t przyobiecać. To przywiązanie i zaufanie ludu 
tak szczerą mi radość sprawiło. Są to po- 
ciechy, któremi Pan Bóg w dobroci i miło- 
sierdziu swojem tak hojnie nagradza liche prace 
dla chwały Jego podjęte. Pożegnawszy pro- 
boszeza i lud cały, odjechaliśmy, dzięki Bogu 
składając, za wszystkie łaski Jego na tem 
miejscu doznane. 

30. Czerwca 1847. 

GROMNIK. 
Wyjechawszy po południu z Lipnicy sta- 

nelismy wieczorem w Cięszkowicach w wigilig _ 
Zielonych Swiatek. Wysiedlismy wprost przed 
kościołem, gdzie już liczne tłamy ludu zgro- 
madzone były. Przy $piewaniu litanii, i pie- 
śni nabożnych, z różnych stron nadciągały 
liczne oddziały pobożnego ludu. Poszliśmy do 
konfesyonału, gdzieśmy aż do późnćj nocy spo- 
wiedzi słuchali. Zaledwie słońce wschodzić 
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poczęło, gwar ludu i odgłos pieśni pobożnych 

przebudził nas, i poszlismy słuchać spowiedzi, 

Kilku księży z okolic pomogło: nam. | Towa- 

rzysz. mój ranną miał naukę, ja miałem kaza- 

nie na summie, na które wiele osób z okolicy 

się zjechało, znajdowała się i załoga wojsko- 

wa. Stary. wachmistrz, po kazaniu przyszedł 

„dziękować mi w imieniu całćj załogi za naukę 

i do nich zastósowaną, dodając, iz odkąd w woj- 

sku. służy, po raz pierwszy zapłakał. Był tu 

także proboszcz z Gromnika, który usilnie pro- 

sił, abyśmy z Cięszkowie do Gromnika zjechali, . 

na cośmy chętnie przystali, - Zapowiedziałem 

więc ludowi przybycie nasze do tego miejsca. 

Przez cały ten dzień az do późnićj nocy słu- 

chaliśmy spowiedzi. Nazajutrz toż samo. Wia- 

domość o naszem przybyciu rozeszła się po 

całćj okolicy, z dalekich stron od Tarnowa, 

"Jasła i t.d. niejeden i nie: jedna z sumieniem 

ciężkiemi zbrodniami. obciażonem od wielu lat, 

przybyli, aby się z Bogiem pojednać, Z od- 

bytych w tych. dniach spowiedzi Bogu nieskoń- 

czone niechaj będą dzięki! W: poniedziałek 

świąteczny ks. proboszcz z F. zaproszony był 

z kazaniem, lecz ponieważ nie nadjechał, wy- 

słano mnie z konfesyonału, abym go zastąpił, 

com chętnie uczynił, a Pan Bóg błogosławił. 
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We wtorek po południu słuchaliśmy spowie- 
dzi, po czem w deszcz i burzę, udaliśmy się 
do Gromnika! Cwieré mili od' Gromnika leży 
wieś Hojnik, gdzie mieszkał brat męża Pani D: 
W czasie tych * zaburzeń, w pierwszych 

zaraz dniach, nie obawiając: się żadnego na- 
padu, P. D. wyjechał do brata z P.'F. iP. 
D. bratem żony na partya wista, zalecając: żóż 
nie, aby czekała powrotu jego, nie długo bas 
wić obiecując. Zaledwie: do gry zasiedli, dają 
znać, iż chłopi zbrojni, na dziedzińcu się uszy- 
kowali. P. Dv wziąwszy pałasz do ręki wy- 
chodzi do nich, pytając, czegoby żądali. Przy- 
szliśmy rewizyą czynić, czy nie ma. tu: broni 
ukrytćj. Chodźcie za: mną i szukajcie, to rzekł- 
szy: szedł naprzód, a kilku z chłopów za nim: 
Lecz załedwie wszedł' w ganek domu, siekierą 
w głowę ciętym został. Obrócił "się: i tak 
się dzielnie bronił 'pałaszem, że nikt do niego 
przystąpić nie śmiał. » Ale jeden chłop zaszedł- 
szy mu z tyłu i kosą ciąwszy, obalił go na 
ziemię. / Wtedy "dopiero przypadli «do niego 
iokropnie zamordowali. * Inni' z pokoju to wi- 
dząc, ucieczką ratować sie chcieli. ' P. D. brat 
w domu, P. T. w piwnicy, P. 1). przez: plot 
ogrodu przełażąc, ubici zostałi, Zrabowawszy 
dom cata tłuszcza, pociągnęła do Gromnika. 
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Noc już była późna i ciemna. Pani D. z dziat- 
kami czuwała, oczekując w wielkićj niespokoj- 
ności powrotu męża, przerażona wyciem psów 
wiejskich, które poczuły zbliżanie się tej tłu- 
szczy, co pod zasłoną nocy od nikogo z dwor- 
skich sług niepostrzeżona, w wrak podstą- 
piła pod wór; opodal od wioski położony. 
W jednym momencie brzękły potrzaskane ce- 
pami szyby. (było to zwykle hasło przybycia 
tych hord). Zrywa się P. D. porywa dzieci 
chee uchodzić, ale dom dokoła otoczony ; od- 
daje jednéj kobiecie której zawierzyć mogła, 
dzieci, aby je ukryła na wsi, sama z izby do 
izby, zP. M. ucieka, ścigana wrzawą, zgieł- 
kiem i łoskotem siekier i cepów, niszczących 
wszyskie sprzęty domowe. Kryje się w izbie 
czeladnćj, tu ją rozjuszona tłuszcza, szyderczo 
pyta o męża, o którego strasznćj śmierci już 
ja Ww czasie tćj wrzawy wieść była doszła, 
a niewidząc dzieci przy nićj,. szukając onych 
po wszystkich zakątkach, dowiadują się, że są 
na wsi, wysyłają kilku z pomiędzy siebie, aby 
takowe zabić, sami pustoszą dom do szczętu. 
Podłogę rąbią, piece rozwalają, obicia ze ścian 
zdzierają, rozkładają wielki ogień i palą wszy- 
stkie książki i papiery, a zabrawszy wszystko 
co było do wzięcia : suknie, srebro, bieliznę, 
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opuszczają dwór, aby inne tymże sposobem 
poniszczyć budynki. Wielkie wódki zapasy wy- 
puszczają, zboże częścią zabierają, częścią w wo- 
de i bagniska wysypują. Stadnine, bydło, roz- 
dzielają pomiędzy siebie, ale jeszcze krwi im 
było potrzeba. Sędzia miejscowy i kiłka in- 
nych osób pada z ich ręki najboleśniejszą 
śmiercią. Cała wieś w okropnym zamieszaniu. 
Pani D. sama pozostała w domu, wszyscy lu- 
dzie dworscy, jak mogli ucieczką się ratowali. 
Ona jedna wpośród tych gruzów spustoszenia, 
łzami. zalana, w rozpaczy nad skonem okro- 
pnym męża, pełna trwogi i niepokoju rozdzie- 
rającego serce o życie dzieci, straszną tę noc 
przebywa. Anidt stróż nad dziećmi jćj czu- 
wał. Gospodyni proboszcza wiedząc, jaki ko- 
niec ich czeka, gdyby je znaleziono, nieustra- 
szona, przybywa do chaty, porywa najmniej- 
szego, starszym każe i$dź za sobą i ścieżką 
ukrytą wraca na probostwo. Napadnięta w dro- 
dze przez kilku rozjątrzonych chłopów, którzy 
te dzieci wydrzeć jćj usiłują, gromi ich od- 
ważnie słowem od Boga natchnionem i szczę- 

sliwie przyprowadziwszy do domu, od dal- 
szych kryje napaści. I na probostwo na- 
pada tluszcza rozjuszona, szuka, przetrząsa 
cały dom, wyrywa podłogę, Śmiercią księ-
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dzu zagraża, ale jednak niedokom:wszy tei 
zbrodni, odstępuje, i z krzykami zwycię- 
ztwa jak chmura ciągnie w pobliskie wioski 
przy gasnących już gwiazdach nocy. Słońce 
wschodzące oświeciło to miejsce rozpaczy, ję- 
ków i boleści, które jeszcze wieczorem tak 

spokojne, swobodne i szczęśliwe było. Pani 
D. w jedne] nocy straciwszy męża, brata i całe 
mienie, z łzami rozpaczliwćj radości przyciska 
do serca uratowane sieroty! Lud rozhukany 
uspokoić się nie dawał. Pani D. ciągle 0 ży- 
cie dziatek drżała, lecz dla różnych przyczyn, 
ani sama się z tego miejsca oddalić, ani dzieci 
wysłać nie mogła. Lud ciągle: zuchwałym 
się okazywał do tego stopnia, że gdy P. D. 
z dziećmi do kościoła przychodziła, ławeczka 
jćj babami napełniona była, z których żadna 
jej miejsca nie ustąpiła, że nawet ledwo 
mogła znaleść kącik aby klęcząc z dziećmi 
Mszy Świętćj wysłuchać.  Odradzano nam . 

przez bojain chłopów, aby tam nie jechać. 
Łodzie odradzali, ale Bóg powołał. Nazajutrz 
po naszym przyjezdzie, rozpocząłem nauki, 
Patrząc na P. D. z biednemi sierotami w gru- 
bćj żałobie, które bolesnie odbijały od tych 
białych sukman ludu, co ją tak nieszczęśliwą 
uczynił. Uniesiony uczuciem boleści, ze łzami 

© 
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w oczach, przedstawiłem ludowi okropną zbro- 

dnię którćj się dopuścił tak żywo i dobitnie, 

że rozumiał po raz pierwszy 1 poznał niego- 

dziwość swoją, z którćj, dotychczas zdawał się 

chełpić i wynosić. A gdym im skazał na P. 

D. którę wdową i na te dzieci, które siero- 

tami uczynili, zlodowaciate roztajały serca. 

Łzy i westchnienia posępną przerywały ei 

szę. Zstapitem z ambony, dzieci P. D. ze 

łzami na szyję mi się rzuciły, wołając: oni 

nam ojca zabili! widziałem na ten widok 

łzy w oczach blisko stojących, była to ‘je- 

dna’ 2 najmilszych “i najbolesniejszych chwil 

życia mego. Bawiliśmy tu przez dni dziewięć, 

cała okolica, jak w dzień wielkiego odpustu 

w ruchu była. Ze wszystkich stron, aż od 

Tarnowa i Zakluczyna, lud gromadnie ciągnął 

do Gromnika, z konfesyonału ledwo na chwilę 

wyjsdź było można. Rano 0 piatéj i pierwćj 

czekali już ludzie przed drzwiami naszćj izdeb- 

ki, aby łatwićj do spowiedzi docisnąć się mo- 

gli. W wieczór do dziewiątćj i późnićj trzeba 

było siedzieć: w - konfesyonale. Obaj księża 

itu wiernie nam dopomagali. Nie trzeba było 

dzwonem zwoływać ludzi do kościoła, który 

od świtu do późnćj nocy, zostawał jak w oblę- 

żeniu. Kompanie zdala przybyłe koczowaly 
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przez cata noc pod gęstym cieniem starych 
lip, na cmentarzu kościoła Gromnickiego. Re- 
stytucyi niemało nastąpiło, a co więcćj do- 
brego miłosierdzie Boskie tu zrządziło, Bóg 
jeden wie. Gromada parafii B. najwiernićj 
uczęszczała na nauki i do spowiedzi, lecz tém 
niezadowolona, złożyła z własnego popędu 
kilkadziesiąt talarów w ręce proboszcza swego, 
na nasze utrzymanie, prosząc aby się przyczy- 
nit i wystawił, abyśmy i do nich przybyli, 
a widząc trudności, umyślili z tą prożbą udać się 
do konsystorza, lecz pomimo najszczerszćj chęci, 
niemogliśmy woli ich zadosyć uczynić. Djabeł 
nie próżnował, gdzie mógł i jak mógł prze- 
szkody stawiał. Toż samo i P. E. zP. (gdzie 
proboszcza miejscowego własny lud zamordo- 
wał) którój męża i syna dorosłego zabito, 
z tąż prośbą umyślnie do nas do Gromnika 
zjechała, którą kilkakrotnie listownie powta- 
rzała i sama osobiście w tym celu udawała 
się do konsystorza, ale i to żądanie jej nie 
z naszćj winy uskutecznionem być nie mogło. 
Dziedzic Gromnika ojciec P. D. przybył w cza- 
sie pobytu naszego, wiele też innych na: te 
nauki zjezdzato się osób, którzy o ich pożyt- 
kach przekonali się. Pewien urzędnik jadący 
z Tarnowa, widząc całe gromady ludu idące |.
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do Gromnika, dowiedziawszy się o przyczynie, 
ciekawością zdjęty, sam na to miejsce zjechał. 
Trafił właśnie na naukę o sądzie ostatecznym ; 
gdy ujrzał, jako lud cały w czasie téj nauki 
rzucił się na ziemię, jęcząc i płacząc, błagając 
o przebaczenie, obiecując poprawę. Gdy uj- 
rzał ten porządek, spokój, wpośród takich mas 
ludu, bez najmniejszego nadzoru straży, woj- 
ska, gdy posłyszał wszystko, co się dotychczas 
dobrego tu zdziałało,  zuchwałość poskromio- 
na, i duch lada zupełnie zmieniony, rozczu- 
lony wyrzekł, iż po tem, co widział i słyszał, 
powinnością jest jego przyłożyć się ile możno- 
ści do tego, aby te missye tarnowskie roz- 
ciągnęły się po całym obwodzie. Trzeciego 
dnia pobytu naszego w Gromniku P. D. wy- 
wołała mnie z konfesyonału, okazując list kon- 
nym posłańcem jćj nadesłany, aby czem prę- 
dzéj uciekała, gdyż o dwie mile od Gromnika 
w kilku wioskach lud na nowo powstał, ni- 
szcząc, rabując, co jeszcze w całości zostało. 
Doradziwszy jćj, aby minuty czasu nietracąc 
z dziatkami do Tarnowa uciekała, sami po- 
mimo prośb jéj, zostaliśmy na miejscu, i z wielką 
radością przy tćjże okazyi doznaliśmy skutku 
naszćj pracy, gdyż te pogłoski, które po części 
przesadzone były, chociaż niestety prawdziwe, 



ludu: bynajmnićj nie zbałamuciły, lecz nabo- 
żeństwo z największem zbudowaniem odby- 
wało się, co też nakłoniło P. D. powrócić do 
domu, lecz w parę dni niemogąc tylu bole- 
ściom i wzruszeniom oprzeć się, uległa sła- 
bości tak, że z łóżka wstawać nie mogła. 

_ Gdy razu jednego pogrzebne nabożeństwo w ko- 
sciele się odprawialo i stósowną do okeliczno- 
ści miałem naukę, "myśl okropnćj śmierci me- 
ża, którego zwłokom w niepoświęconem za- 
kopanym miejscu, ostatnićj czci oddać nie mo- 
gla, tak boleśnie zraniła seree, iż: omdlałą 
wyprowadzić z kościoła musiano. Odwiedza- 
łem ją, pocieszając, jak mogłem, w wolnych 
chwilach, w tćj małćj, nddznej chiapskiiś iz- 

' debce, gdzie. ze służącą, dziećmi i siostrą, 
mieszkać musiała. Wspomniałem tu mimo- 
chodem o tych osobistych boleściaeb, aby zo- 
stała pamięć tych: cierpień, przez które kto nie 
przechodził, lub zbliska im się nie przypatrzył, 
ani wyobrażenia o nich mieć nie może. O, 
mógłbym całą książkę zapisać cierpień: i bo- 
leści, ma które własnemi patrzałem Oczami, 
lecz te tajemnice krwawych łez, które powie- 
rzone mi były, zapisane są w księdze spra- 
wiedliwości: Boskiéj! świat szczęśliwy, Świat 
wesoły, tarcząc i śmiejąc się na grobach, ani 
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by pojąć ani podzielać nie umiał! Jedenaście 
dni bawilismy-w Gromniku. Wielka była tu 
praca, ale większa pociecha. Za co Bogu 
chwała, cześć, dzięki na wieki. Amen, 

3. Lipca 1847. 

WILCZYSKA. 

W wigilią Bożego Ciała opuściliśmy z nie- 
małym żalem Gromnik, udając się do Wil- 
czysk, wioski w obwodzie sandeckim położo- 
nój. W. czasie tych rozruchów Pani M. z sy- 
nem schroniła się na probostwo, mąż JE] nie 
był w domu pod ów czas, sądząc się tak naj- 
bezpieczniejszą. Ale wieczorem tłumy chłop- 
stwa, rabujące i mordujące po całćj okolicy, 
i tu się. przywaliły, ciągnąc wprost na miesz- 
kanie proboszcza, pod pozorem ukrytych po- 
wstańców. Dawnego uszanowania dla księży 
pomiędzy ludem. najmniejszego śladu nie po- 
zostało, a że jeszcze przy życiu pozostali, to 
z tój przyczyny, że lud widział ich potrzebę 
dla chrztów, ślubów i innych obrzędów reli- 
gijnych, chociaź i to nie wszystkich zasłoniło, 
wielu bowiem księży zginęło krwawą śmiercią 
z rąk własnych parafian, a daleko więcćj sro- 
motnie zelżonych, związanych, chłopi do urzędu 
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obwodowego odstawili, jak złoczyńców. Za- 
brawszy, co się wziąść dało, już chłopi wy- 
chodzić poczęli, gdy jeden przypadkiem ujrzał 
młodego M., którego matka biedna za drzwia- 
mi była ukryta. “Zawyta tłuszcza radośnie, 
wyciągając go z ukrycia, żadnych przedstawień 
proboszcza, prozb i łez matki nieszczęśliwej 
nie słuchając, wziąwszy pomiędzy siebie, wloką 
do karczmy. Lecz gdy już dobry kawał od 
domu odeszli, młody parobczak wraca do roz- 
paczającćj matki, obiecując jéj za dobrą na- 
grodę uwolnienie syna. Przystając na wszy- 
stkie jego żądania, z radością ujrzała wkrót- 
ce syna w objęciu swojém, na którego juź 
byli wydali chłopi krwawy wyrok śmierci, 
lecz nim go wypuścili, musiał im wydać, w ja- 
kiém miejscu matka, uchodząc z domu, pie- 
niądze i śrebro ukryła, które zabrawszy i po 
czyniwszy nie mało szkód, dopuszczając. się: 
rozmaitych bezprawiów, opuścili - Wilczyska. 

Dziwnie opatrzność boska w tych czasach 
nad niektórymi czuwała, których prawie od 
pewnćj wybawiła śmierci. lleżby tu przykła- 
dów przytoczyć można! Parę tylko dołączę 
z tych wielu, które mi jeszcze w pamięci po- 
zostały. Trudno albowiem do uwierzenia, aby 
w tak krótkim czasie tyle tak dziwnych, tak 



ba 

65 

rozmaitych, tak nadzwyczajnych wypadków i zda- 
rzeń stać się mogło. Każdy dwór, każda 
wioska była widownią takich scen, każdy dwór, 
każda wioska teraz ma swoje pamiątki, swoją 
historyą krwawą, bolesną, ale częstokroć roz- 
czulającą, bo obok wielkich zbrodni i w tych 
czasach nie raz wielkie cnoty i poświęcenia 
jaśniały, jak piękne gwiazdy na horyzoncie 
krwawym, grobowym, pokrytym kirem. -Hi- 
storya tych kilku dni ze wszech miar jest wa- 
ing i oczekuje biegłego pióra, aby ją we wszy- 
stkich szczegółach rozebrano i episano; bę- 
dzie oraz historyą boleści serca ludzkiego, 
i niestety nędznćj natury ludzkićj, ale i stra- 
szną nauką: co to jest człowiek sam sobie 
zostawiony, który od Boga, a od którego Bóg 
odstąpił. W jednym z okolicznych dworów 
dziedzic był wyjechał, zostawiwszy żonę z dzie- 
ćmi w domu. Gdy to powstanie ludu tak 
raptownie, jak górski potok wezbrany, rozlało 
się po całćj okolicy, o ucieczce ani pomyśleć 
można było. Gdy dają znać, że chłopi ciągną 
na dwór, Pani sama,, dzieci, sługi padają krzy- 
żem przed obrazem Matki Boskićj, śpiewając 
hymn „Pod Twoje obronę. * Wpadają chłopi 
do dworu, na widok tego obrazu, blasku 
świec zapalonych, stają jak wryci, przysłuchu- 

9 
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jąc sie pieśni pobożnćj i odkrywszy głowy, 
żegnają się i cichuteńko jeden po drugim się 
wynosi, nie uczyniwszy żadnćj , najmniejszój 
szkody. Potrafi Marya i dziś obronić tych, 
którzy w nićj ufność swoją pokładają, bo cho- 
ciaż my Jćj niestety za królową naszą uznać 
nie chcemy, ona przecież matką i królową na- 
szą być nie przestała, i w tych ezasach ci, 
którzy się pod Jćj opiekę udali, Jój opieki 
doznali, jako doznał P. S., który pocięty ko- 
są, żadnego szwanku nie odniósł; kosa bowiem 
trafiła na medalik cudownćj Matki Boskićj 
i we dwoje się zgięła, na który widok prze- 
straszona tłuszeza ucieka. Nie chee tutaj po- 
wtarzać opisywania nieskończonych łask - bo- 
skich, cośmy, jak wszędzie, tak i tu dozna-. 
wali.  Miewaliśmy, jak zwykle, nauki nasze 
po 2 gedz. rano, po 2 po obiedzie. Oktawa 
Bożego Ciała, codzienne processye, wystawie- 
nie Najśw. Sakramentu nie mało się przyczy- 
niło do ożywienia ducha pobożności, żalu i skru- 
chy w sereach ludu, który, jak wszędzie, tak 
i tu tłumnie się zgromadzał, tak na słucha- 
nie nauk, jak i do odprawienia spowiedzi. 
Wiele tóż osób z różnego stanu uczęszczałe 
do tego kościoła, w czasie ośmiodniowego - 

pobytu naszego na tćm miejscu. Ostatnią na- 
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ukę miałem na cmentarzu, przy pogrzebie ma- 
tki tutejszego proboszcza, po którćj, pożegna- 
wszy lud, powróciliśmy na parę dni odpoczynku 
do Sącza, sądząc, że na ten czas już misye 
nasze zakończone, gdyż oprócz Korzenny nie , 
mielismy wyznaczonego miejsca, a chociaż z ró- 
inych stron zapraszano nas tak w obwód tar- 
nowski, jak bocheński, musielimy czekać na 
zezwolenie konsystorza. Lecz wracając do 
Sącza, wstąpiliśmy. do dziekana, ktory usilnie 
upraszał, aby zjechać do parafii podolskićj 
i różnowskićj, na co chętnie przystawszy, po- 
stanowilismy, wypocząwszy cokolwiek, najpierw 
udać się do Podola. Dziękując Bogu za udzie- 
lone nam łaski i prosząc, aby w miłosierdziu 
swojem i nadal nas nie opuszał. 

4. Lipca 1847. 

PODOLE. 

Jałmużna od śmierci wybawia. Niedaleko 
Podola żył stary szlachcic, wdowiec, z córka- 
mi w dziedzicznćj wiosce swojćj, Pan B. Przed 
kilkoma laty prowadzono transport więźniów 
przez podwórze dworu jego dó Wiśnicza. Było 
to w zimie, wiatr ostry gęstym pruszył Śnie- 
giem, Pan B. stał na ganku i ujrzał w gro- 
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madzie tych więźniów, jednego młodego, który 

z odkrytą głową, schorzały i obdarty, ledwie 

nogi wlec mógł. Milosierdziem zdjęty zdej- 
muje P. B. czapkę z głowy i daje takową 

wiezniowi. W czasie rozruchów banda chło- 

pów napada dwór i zabiera się do rabunku. 

Naczelnik wchodzi do pokoju, aby się z pa- 

nem po swojemu rozprawić, ale w tém po- 

znaje w nim tego, co go był niegdys czapką 

obdarzył, i przypomniawszy. mu to, zwołuje 

"ludzi swoich i bez najmniejszego uszkodzenia 

osoby i majątku Pana B., cała banda się od- 

dala. Niedaleko Podola jest klasztor OO. Re- 

formatów. Jednego wieczora, już późno, dzwoni 

ktoś do fórty. Fórtyan, widząc znajomego 

P. L., zdziwiony tak późnemi odwiedzinami 

pyta o jego żądanie. „Proszę mnie natych- 

miast do Ojca gwardyana zaprowadzić.* Może 

Pan do jutra zaczekasz, bo już późna noc. 

„Nie, mam pilny interes.* Uczynił zadosyć 

braciszek żądaniu jego. Przyszedłszy do gwar- 

dyana, prosi o spowiednika dla odprawienia 

spowiedzi z całego życia. Gwardyan radzi 

czekać do jutra, lecz on nagli. Odprawia 

spowiedź dożywotną, resztę nocy spędza na 

modlitwie, a skoro Swit, prosi aby mu dano 

komunią sta. Zaledwie przyjął Przenajs. Sa- 
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krament, gwar, hałas, jęki bolesne przed ko- 
ściołem słyszeć się dają. Krew nie jednćj 
ofiary płynie po kamiennych płytach przedko- 
ścielnych, wpada chłopstwo do świątyni, wy- 
ciąga przemocą Pana L. i morduje przed sa- 
memi kościelnemi drzwiami, poczem najwię- 
kszych w samym kościele dopuścili się bez- 
prawiów, rabując, znieważając księży, rąbiąc 
obrazy i posągi śtych, i t. p. Jednego brata 
kwestarza, biorąc go za szlachcica przebrane- 
g0, na drodze pokaleczono, a w Tarnowie do- 
bito. Szczególniejsze przeczucie bliskićj śmierci 
Pana L. okazuje, że Bóg w miłosierdziu swo- 
jem nie opuści i nie da bez pojednania. się 
z Nim zejść z tego świata, którzy za życia 
od niego nie odstępowali, ale też sprawdziły 
się nie raz jeden te straszne słowa: „Wo- 
łałem, a nie słuchaliście mnie, będziecie mnie 
wzywać, a ja odwrócę oczy moje!“ Ileż to 
było takich, którzy błagali, prosili, zaklinali 
morderców swoich, aby im przed Śmiercią 
księdza zawołali i dali się wyspowiadać, ale 
prożba ich wysłuchaną nie została. „Oj, -rze- 
kli do jednego, ty się chcesz spowiadać teraz, 
a czemuś się nigdy pierwćj nie spowiadał ? 
A czyż my cię choć raz jeden w kościele wi- 
dzieli? nie, teraz nie będziesz miał księdza. 
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Czy pamiętasz, mówili drugiemu, jak to ty 
w kościele nie ugiąłeś nigdy kolana i śmia- 
les się, i włosyś sobie szczoteczką poprawiał? 
oj my cię teraz zfryzujemy.* Daj Boże, aby 
szczerą skruchą, ofiarując za grzechy. męczeń- 
stwo swoje, przebłagali gniew Boski, i odpu- 
szczenia grzechów dostąpili. Takie i tym po- 
dóbne wypadki wydarzone w okolicy opowia- 
dał nam młody, bardzo uprzejmy proboszcz 
Podola, do któregośmy przybyli wieczorem 
w wigilią Śtych Apostołów Piotra i Pawła. 
W samem Podolu żadne wprawdzie zabój- 
stwo popełnione nie zostało, nie tak dla braku 
chęci ofiar, lecz wynagrodzili to sobie Podo- 
lanie, po innych przeciągając miejscach, zra- 
bowawszy najprzód dwór własnego dziedzica. 
Była tu u mnie Pani D., która we dworku 
za: wsią mieszkała. W nocy napada ją banda 
rozbójnicza, mąż ucieczką się ratował, ona sa- 
ma z małą dzieciną przy piersiach w domu 

- została. Żądają pieniędzy, lecz takowych nie 
miała; nie wierząc jéj slowom, i chcąc ja 
zmusić, porywają dziecko i rzucają je w piec 
piekarski na rozżarzone węgle. Matka, wi- 
dząc to, olbrzymią siłą oprawców roztraca 
i dziecię z ognia wyrywa. Co widząc cała 
banda cichaczem się wyniosła. Dziecię żyje 
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i zdrowe, chociaż całe popalone zostało. Roz- 
poczęliśmy zwykłym trybem nauki nasze w ko. 
Scicle filialnym, do téj parafii należącym, Stych 
Apostołów Piotra i Pawła. Kościołek w od- 
ludnym zakątku, pomiedzy lasami i potokami, 
napełniony był ludem i wielu z sąsiedztwa 
przybyłemi osobami. Nazajutrz prowadziliśmy 
dale] nauki nasze, przy wielkićm zebraniu ludu 

przez dni ośm w parafialnym kościele podol- 
skim. Miłosierdzie Boskie przebywało ciągłe 
z nami i biednym ludem, co poznawszy swoje 

zbrodnie z prawdziwym żalem i skruchą gar- 
nal się do spowiedzi. Odebralismy tu parę 
listów, zapraszających nas do dawania nauk, 
lecz mając miejsca oznaczone, nie mogliśmy 
tym żądaniom zadosyć uczynić. Ukończyliśmy 
nauki nasze nabożeństwem żałobnem. procesyą 
przy niemałem i nieudanem rozrzewnieniu ludu 
i nas samych. Bogu chwała i dzięki za WODA. 

5. Lipca 1847. 

A T £ w 

ROZNOW. 

Po stromćj górze, krętą, krzemienistą 
i korzenistą drogą, wjechaliśmy na dziedziniec 
probostwa. Tak pieknéj, zachwycajacéj oko- 
licy nie łatwo widzieć się zdarza. "Wieczór 



był ciepły, spokojny, obłoki gorzały czerwo- 
nym blaskiem nad szczytami lesistych gór, 
ciszą uroczysta panowała do koła, zaledwie 
wieczorny wietrzyk tu i owdzie: rozrzuconych 
brzóz lekkie kołysał gałązki. Tylko Duna- 
jec, jak wąż o srebrnej łusce pomiędzy opo- 
czystemi kręcił się skałami, rozmaite wysepki 

formując, które jak klomby zielone na kry- 
ształowćj zdawały się pływać powierzchni, 

z chmurek przejrzystych, na ciemnem tle błę- 
kitu porozrzucanych, gwiazdki wykradać się 
poczęły, jakiś urok dziwny spoczywał na całćj 
okolicy. Po pierwszem, szczerem powitaniu, 
poprowadził nas proboszcz do kościoła, w któ- 
rym największy porządek zastaliśmy.  Wisiały 
po ścianach obrazy fundatora pięknego kościoł- 
ka. Ołtarz wielki dziwnie pięknie urządzo- 
ny, drzewami wonnémi umajony i przystrojo- 
ny. cmentarz kościelny okolony staremi, roz- 
łożystemi lipami ; w jedne, z którćj rój pszczó- 
łek, jak nieustającą przed Stwórcą swoim brzę- 
czał harmonią, a wpośród gęstych konarów 
zawieszony dzwon, czystym dźwiękiem zwoły- 
wał lud, aby spieszył oddać cześć i chwałę 

Bogu swemu. Z cmentarza widok zachwy- 
cający ma całą otwierał się okolicę. W dali, 

jako olbrzymie posągi, znane tropskie okazywały 



się skały, żyzne niwy i pola z pożółkłym już 
kłosem slaty się u stóp jodłami porosłych pa- 
gorkow; bliżej piekny zamek z zabudowaniem 
gospodarskiem i i ogrodem, a na przeciwległćj 
skały grzbiecie, ponure zwaliska potężnego 
zamku Hohlen: Wazka, przykrą, wężyko- 
watą ścieżką dostaliśmy się do tych ruin, 
iusiadłszy na omszałym głazie, proboszcz opo- 
wiadał nam zdarzenia, w tćj wiosce zaszłe 
w tych czasach niepokoju. Potrafił lud swój 
do tego nakłonić, że nie tylko rąk swoich 
a: nie mazał, i sumienia rabunkiem nie 
obciążył, ale przeciwnie stanął w obronie mie- 

nia Pana swego. Cała wieś pod bronią we 
dnie i w nocy czuwała, aby obce bandy nie 
wtargnęły w granice różnowskie, promy po- 

odcinano, a gdy jedna horda gwałtem napaść 
chciała zamek rożnowski, przyszło do bitwy, 
w którćj kilku chłopów padło, kilku pojma- 
nych zostało. Nie dla przypadłych więc bez- 
prawiów, ale na żądanie proboszcza przysłano 
nas tu, aby lud w dobrem usposobieniu po- 
twierdzić. W czasie tego opowiadania krzyk, 
czy raczćj świst przeraźliwy w dali słyszeć 
się dał. Zerwał się raptem proboszcz prze- 
razony, ale wkrótce, uśmiechnąwszy się, usiadł, 
mówiąc:: „Strach i dreszcz mnie - przejmuje, 
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gdy postysze taki świst, któregom się w tych 
bezsennych nocach podostatkiem nastuchat; było 
to hasło, którem te bandy łączyły się, idąc 
na mordy i rabunek. Góry i brzegi Dunajeu 
roiły się zbrojnym ludem, a każdy świst taki 
był złowrogą przepowiednią krwawych bez- 
prawiów nocnych. Gdy pierwszy szał tego 
krwawego szaleństwa przeminął, mówił dalej 
proboszcz, i umysły uspokajać się zdawały, 
przypadł odpust w moim kościele. Ludu nie- 
znajomego mi, cała liczna kompania przybyła; 
to mnie trochę niepokoić zaczęło. Właśnie 
wychodziłem ze mszą, gdy na podwórzu wrzask 
okropny powstaje. „Polacy rana, uciekajcie!* 
„W jednćj chwili lud się rozpierzcht, a ludzie 
ci nieznani, zaczynają rabować kościół, ten po- 
strach od nich zdradziecko rzucony był, aby 
lud miejscowy, spokojny rozproszyé. Właśnie 
wychodziłem z zakrystyi, gdy ci tamże się ci- 
sneli, potrącony, zatoczyłem się na drzwi, które 
{i okazał nam) palec mi zgniotły i zgrucho- 
tały. Tym sposobem kościół zrabowany po- 
został i do dziś dnia. ani szkody odzyskać, 
ani sprawców tćj zbrodni wynaleść nie można. 
Ta dziwaczna pogłoska, że Polacy i Pano- 
wie będą lud wyrzynać, piekielnie wymyślona 
i między lud już rokiem przed temi zaburze- 
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niami w obieg puszczona, pomimo całćj nie- 
dorzeczności swojćj, mocną wiarę u ludu zna- 
lazła, i nie mało się przyczyniła do tćj wście- 
kłćj zawziętości ludu. Przy opowiadaniu pro- 
boszcza podobnych wypadków i zdarzeń, zmrok 
wieczorny przeszedł w noc ciemną, nietoperze 
tylko, snując się po zwaliskach, świstem prze- 
raźliwym przerywały głuchą ciszę, a Dunajec 

jednostajnym szumem u stóp skały wtórował 
smutnym opowiadaniem. Powróciliśmy na pro- 
bostwo, z którego okien widok się okazywał 
na te piękne ruiny i na przyboczną górę, gdzie 
jeszcze widzieć byłe "można pomniki aryań- 
skiego cmentarza. Lud dobry, przychylny, tłu- 
mnie na nauki się zgromadzał, oczyszczając 
sumienie swe szczerą spowiedzią. Tu, jak 
wszędzie prawie wszystkie spowiedzie były 
dożywotne. Ośm dni bawiliśmy na tem miej- 
scu. W tymże czasie zjechał tu dziekan na 
wizytę i ztąd udał się do Tropia, umówiwszy 

się z nami, abysmy po skończonćj misyi w Ro- 
żnowie, udali się do Korzenny. Lecz gdy 
przybył do Tropia, lud rzucił mu się do nóg, 
prosząc, aby o nich niezapomniał, i postarał 

się 0 to, abyśmy i do nich przybyć mogli. 

Proboszcz połączył swe prozby tem Bordkiśj, 
że zbliżał się odpust sławny Sgo Swirarda 
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i Matki Boskićj Szkaplerznej. Mieliśmy więc 
przyobiecać na ten dzień tamże zjechać i przez 
całą zabawić oktawę. Nabożeństwo w Ró- 
żnowie zakończyłem nauką, na cmentarzu mia- 
ną, przy pogrzebie jednego wieśniaka; dzię- 
kując Bogu za wszystkie łaski jego i tu do- 
świadczone, opuściliśmy Różnów, aby choć 
na pies dni zjechać do Korzenny, gdzie nas 
oczekiwano. 

1. Lipca 1847. 

KORZENNA. 

Drobnem mżyło deszczem, jakby' przez ge- 
ste sito, gdyśmy, wyjechawszy koło południa 
z Rożnowa, po lesistćj, przykrćj drodze, przy- 
jechali do Korzenny, wioski w odludnym za- 
kątku położonćj.j P. K. z bratem, wspólni 
tej wioski dziedzice, z których jeden żonaty, 
drugi kawaler, po zrujnowaniu i spustoszeniu 
dworów od własnych poddanych, mieszkający 
w Sączu, umyślnie tu zjechali, i najuprzejmićj 
przyjęli. U proboszcza mieliśmy nocleg, u nich 
obiad i wieczerzę, kościół bardzo pięknie utrzy- 
many. Lud -dziki, zapuszczony, chociaż na 
miejscu nie mógł się krwią zmazać, od- 
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wetowal to w okolicy, lecz całą złość i wście- 
kłość wywarł przy pustoszeniu i rabowaniu 
dworu i budynków gospodarskich do tego sto- 
pnia, że jednego kwiateczka w  oranżeryi, 
w wazonie nie zostawił, i w ogrodzie planty 

i krzewy wyrywał z korzeniami, a nie mogąc 

mścić się na żywych, targnął się na umarłych, 
i dobył się do grobu zmarłego prałata, wuja 
P. K., szukając złotego łańcucha, w którym, 
wiedział, że tenże przed dawnemi czasy był 
pochowany. Chociaż w ogóle biorąc, lud tu- 
tejszy daleko twardszym i obojętniejszym, jak 
gdziekolwiek się okazał, i pomimo że tam przez 
cały ten czas pobytu naszego, pańszczyzna 
opuszczoną i darowaną była, leniwo i nie tak 
licznie zbierał się na nabożeństwo i nauki; 
inne smutne przyczyny były powodem tćj opie- 
szałości i nieufności ludu, jednak wszędzie ma 
Bóg swoje dusze wybrane i dziwne są drogi 
opatrzności Jego. Mieliśmy kilka tu wypadków 
tak pocieszających, że łatwo poznać było mo- 
ina, na co, i dla kogo nas tu P. Bóg powo- 
łał. Bawiliśmy tu przez dni pięć tylko, spie- 
sząc uiścić się z danego słowa w Tropiu. 
Lecz gdy PP. K. tak godt storanni o dobro 
i poprawę ludu, żaddą ean ba puścić nas nie - 

Ą prosząc, aby 
OM 

chciełi, musielismy > 
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przysłano 2ch księży, którzyby nas zastąpili 
w Korzenny. Widząc, że to zdanie sprawy 
czynności naszych missyjnych nazbyt rozwlekłóm 
się stało, chciałbym jak najzwiezléj one ze- 
brać, nie powtarzając już opisań miłosierdzia 
i łask Boskich nam i ludowi wyświadczonych. 
To jedno przekonanie dać mogę, że takie prze- 
chodzące misye wiejskie są jedynym środkiem 
do poprawienia i oświecenia ludu naszego ; jedna 
pojedyńcza nauka nigdy nie odniesie tego sku- 
tku, co taki ciąg nauk połączonych, do zro- 
zumienia potrzeb i pojęcia miejscowych zastó- 
sowanych i łatwiej tym co w. grzechach się 
zanurzyli, przed obcym księdzem, do którego 
raz ufności nabrali, wynurzyć sumienie. Przeto 
wielu świętokradzkim zapobiegało się spowie- 
dziom, wiele takowych się poprawia. Pamięć 
takiego nabożeństwa tkwi długo w umyśle ludu 
i jest wielkim na zbrodnie i grzechy hamul- 
cem, zresztą i samo nabożeństwo i modły ze- 
branego ludu, łzy i żal szczery ściągają bło- 
gosławieństwo Boskie i rozbrajają gniew Jego, 
ustają w wiosce zgorszenia, cudza krzywda 
się nagradza, pojednania w małżeństwach, 
w sąsiedztwie zgody, posłuszeństwo, pobo- 
żność wracająca w skutek tych nauk na każ- 

‘dem miejscu widzieć się „dawały. Bóg za- 
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wsze błogosławi pracy, z miłości ku niemu 
podjętćj. Amen. 

8. Lipca 1847. 

TROPIE. 

Święty urok zdaje się panować, i jakby 

błogosławieństwo szczególniejsze nieba unosić 

się nad miejscem poświęconem pamiątką SS. 

Pańskich. Tak jakoś błogo i spokojno du- 

szy, i łatwićj się tu modlić i zbawiennićj roz- 

myślać, za wstawieniem tego Świętego, któ- 

rego cnoty, przykłady i zasługi, zostały jakby 

spuścizną tego miejsca, które był za życia po- 

kochał, na którem żył i umierał, i dla tego 

nie bez szczególniejszego rozrzewnienia zbli- 

żalismy się do tego miejsca. Sławne w całćj 

okolicy skały tropskie, przy świetle wscho- 

dzącego księżyca jako widma nocne, na zie- 

lonych łąkach się wznosiły jakby przeglądając 

się w przejrzystych falach Dunajca, który ję- 

czał wijąc się u stóp ich. Na przeciwległym 

brzegu, wdzięczyły się jak kraniec barwisty 

łąki, ogrody, sady, i chaty wieśniacze, 1 pię- 

kny pałacyk P. G.wpośród wianka topól wy- 

smukłych, odbijał białością murów od ciem- 
nego tła lasów i borów odległych. Cała oko- 
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lica ożywiona była gwarem i śpiewem wra- 
cających żeńców i tu gdzie krew płynęła, te 
pieśni i głosy wdzięczniejszemi się być zda- 
wały, witani radośnie tém tak czułem powi- 

taniem, które od razu serce z sercem wiąże: 

niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. To- 
czył się z głośnym po kamienistćj drodze tur- 
kotem nasz wózek, i mijał szybkim pędem 
chatę po chacie, zagrodę po zagrodzie, i wkrót- 
ce ujrzeliśmy wieżyczki kościelne wyglądające 
nad wierzchołkami rozkwillych lip, a wpośród 
skał dziwacznych i gestéj drzewiny, dymu cie- 
mny słup podnosił się poważnie w powietrze, 
jakoby wskazując nam probostwo, i wkrótce 
zaiskrzyły się okna i stanęliśmy na podworcu 
pięknego pomieszkania proboszcza, który bar- 
dzo uprzejmie nas przyjął. Staruszek bernar- 
dyn powitał nas do izby wchodzących, któ- 
rego gorliwy proboszcz, wyprosił do pomocy 
z klasztoru bernardynów w Tarnowie. Tu 
przy wieczerzy, już nie o mordach i zbrodniach, 
ale o cudach i podaniach ludu, o S. Swirar- 
dzie, zajmująca toczyła się w noc późną roz- 
mowa. Przy pierwszem porannem ptasząt le- 
snych świergotaniu, udałem się do kościoła 
aby przed obrazem S. Pustelnika, patrona téj 
okolicy a szezególnićj tćj wioski, polecić się 
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Jego świętćj opiece, na czas. pobytu. naszego 
v-na całe życie. Rozpoczęliśmy „nauki nasze 
w Piątek, lud który prośbą swoją nas tu spro- 
wadził, zgromadzał się lieznie, i wiernie trwał 
aż do konica. naszych tu dawanych nauk. Z nie- 
mniejszą gorliwością i z najlepszem przygo- 
towaniem przystępował do ŚŚ Sakramentów, 
(ksiądz bernardyn, wraz z nami po. całych 
prawie dniach z konfessyonału nie. wychodził). 
Dla mnie, ponieważ zabrakło konfessyonałów, 
więc w Babińcu przez cały. ten czas na 'trum- 
nie tamże złożonćj, spowiedzi słuchałem, Je- 
sli to poznanie zbrodni popełnionej, w innych 
miejscach: lud bojaźliwym i nieufnym ku nam 
czyniło, osobliwie w samych początkach przy- 
bycia naszego, tu te]: zapory między nami 
a ludem nie było, i zaraz po pierwszej nauce 
przylgnął lud całem sercem i to przywiąza- 
nie i radość swoję z naszego przybycia, jak 
mógł, wszelkiemi sposobami starał się okazać. 
Nazajttiż po przyjeździe naszym, przy: zacho: 
dzie słońca, ukończywszy prace nasze w: ko- 
ściele, poszliśmy do kapliczki S$. Swirarda; 
kapliczka ta na skale potężnćj, w kształcie głę- 
bokićj jaskini, w którćj podłag podania ludu 
przemieszkiwał S. Swirard, zbudowana; leśna, 
kręta, korzenista droga do, nićj. prowadzi, po 

6 



fiad brzegiem, 'w posiszne czasy zaledwie są- 

tzego się strumyka. W pośrodku tej dość 

-obszernćj i pięknie utrzymanej kapliczki ,' jest 

‘oltarz, na którym posąg: S, Swirarda, z drze- 

wa pięknie” wyrobiony. ©! S. Pustelnik klęczy, 
siwa spływa broda po pas, oczy w niebo wznie+ 

sione, ręce ma krzyż złożone, w około bioder 

przepasahy ciężkim żelaznym łańcuchem, jaki 

zwykł by! nosić za życia. Jakaś dziwna bło- 

gość i rzewność na te) maluje się twarzy, icieZ- | 

ko od nićj oczu odwrócić.  Uklękliśmy przed 
zakratkowanemi, na klucz zamknietemi drzwia= 

mi, i pomodliwszy się szczerze, bo zda mi się 

że kto nawet nigdy w życiu się nie modlił, to 

tu bez czułego nie mógł się modlić wzrusze- 

nia. Opodal od tćj kapliczki, z twardej opoki 

wytryska zrzódło, zrzódłem S. Swirarda zwane, 

gdyż'podług podamia: S. Pustelnik ztąd wodę 

czerpał; wielu, cudownych skutków, osobliwie 

w bolu oczu, doznano w tej wodzie. Przy 

tem a ae 50 żabę słodkie chwile prze- 
pedziliśmy, które sgdy czas był po temu, po- 
wtarzały się dla“ nas po każdym: niemal za- 
chodzie słońca. . Zastaliśmy tu szkółkę para- 
fialng w najlepszym porządku, i dziwna różnica 
zaraz! w: oko wpada. między  dziatkaimi, które 
uczęszczają do szkoły i drugiemi: + W calém 
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zachowaniu, ułożeniu, tak w kościele jako i za 
kościołem, a szczególnićj w mowie i przy stu: 
chaniu spowiedzi zaraz ich rozróżnić można! 
Oby ci wszyscy, którzy powstają na takie szkółki - 
wiejskie , chcąc dowieść onych nieużyteczność 
i szkodliwość, przekonali: się raz, jak mylne 
iezcze ich rozumowania, a podobno te wszys 
stkie trudności jedynie z opieszałości: i nie- 
chęci przyłożenia się czynnego do tćj pracy po- 
chodzą. Bez dozoru, opieki, ciągłego nad- 
gladu, ‘zaiste nie się mie uda, ale szczególnićj 
bez szczerego zamiłowania biednego ludu, te 
wszystkie, wedle formalności patentów,  załos 
żone szkółki, żadnych nie zdołają wydać. dos 
brych owoców. Aby nasz chtopek umiał tylkó 
czytać i pisać i trochę rachunków, więcćj mu 
nie potrzeba, a w ten czas postarawszy się 
0 książki, wyłącznie dla potrzeb ludu wiejskiego 
napisane, tak religijne, moralne, jako'i gospo- 
darskie „ wkrótce. ujrzelibysmy odmianę ‘po 
wszystkich wsiach naszego kraju; ucząc się czy- 
tać i czytając, nauczyłby się -zatrudnié i wol- 
nego czasu w karczmie trawić. by nie potrze- 
bował. Co na tym świecie być może, eo się 
wszędzie zbawiennem okazuje, czemużby tylko 
u nas niepodobnem i zgubnem być miało ? + Za- 
iste nie szkółki, nie oświata, ale zły sposób 
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urządzenia i prowadzenia tych szkółek, ale ro= 
dzaj tej oświaty, albo żadnego, albo najzgu- 
bniejszy wyda 'rezultat. "Twierdzenie, że lud 
nasz nie jest. zdólny do tego, jest śmieszne 
bezzasadne i: niegodziwe. Czyż Pan Bog 
w gniewie swoim lud polski stworzył, żeby 
go nad inne miał upokarzać? czyż inny ro- 
dzaj duszy wlał w tę lepiankę, z inńćj ziemi 
uformowaną ? Wiele, wiem, czynią niektórzy 
zarzutów, na które, nie tu miejsce odpowia- 

„dać; lecz zdaje mi sie, że tu więcćj na dobréj 
chęci naszćj zbywa, jak na zdolnościach ludowi 
naszemu! W niedzielę przypadał dwojaki od- 
pust, Matki Boskićj Szkaplerznćj iS. Swirarda. 
Tłumy ludu, z chorągwiami, śpiewając. piesni 
nabożne, już w sobotę wieczorem, z bliższych 
i odległych zbierały się okolic! 

Najpiękniejśzą pogodą Matka Boska po- 
błogosławiła dzień ten! Tysiące ludu powi- 
tały wschodzące słońce ; cisnął się do kościoła, 
aby cześć i pokłon oddać temu słońcu wszel- 
kićj sprawiedliwości, co w upokorzeniu swo- 
jem ukrywało się, pod przypadłością chleba 
na Oltarzu! a lud niemogący się wtłoczyć 
do Swiątyni Boga żywego, w tym wielkim ko- 
ściele, któremu błękitny widnokrąg służył za 
sklepienie, zgromadzony na cmentarzu kościel-- 
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nym, śpiewał z rozczulonego' serca: godzinki 
i koronkę dó Matki Boskićj. ' Zobopólna jakaś 
radość, zaufanie, pobożność, wszędzie widzieć 
się dawały. Lud snuł i roił się po wszystkich 
zakątkach, szukając tylko sposobu, aby'się mógł 
do. konfessyonału docisńąć:, księży, z okolicy 
kilkunastu się zjechało: Spowiedzi gdzie kto 
mógł, słuchaliśmy. - Wiele osób z sąsiednich 
wiosek, przybyło dla odprawienia nabożeństwa. 

Pierwszą naukę o Matce Boskićj* szka* 
plerznćj.miał ksiądz Spo którćj nastąpiła wo= 
tywa po wotywie przy : odgłosie dzwonów 
iospiewaniu Litanii ruszyła procesya, do ka- 
pliezki”S.' Swirarda, w największym porządku: 
Najpierw: szły młode dziewczęta,” „niosąć” sile 
pamiętam obraz Matki Boskićj ,.za niemi ko- 

„ biety, po nich parobcy i gospodarze. / Zakre- 
tami drogi, wijącćj się brzegiem potoku, ta 
cała massa ludu 'wynosząca przeszło 10,000, 
postępowała wolnym krokiem ku lasowi. Słońćć 

" już przyświecało, rozmaite chorągwie nad gło- 
wami ludu powiewały,: głosy «Boga wzywa- 
wające po całćj grzmiały okolicy, echami 'tych 
skał -odbijane i powtarzane.  Przyszliśmy do 
kapliczki, lud „po calym rozproszył się lesie 

' 1 uszykował w porządku. " Kapliczka już na- 
pełniona była przybyłemi z' sąsiedztwa osoba- 
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mi. Ksiądz bernardyn rozpoczął mszę S. $pie- 
waną. (Po Credo stanąwszy na skale u drzwi 
kaplicznych, zacząłem naukę, iP. Bóg w mi- 
łosierdziu. swojem: tak potężnego użyczył mi 
głosu, że na wierzchołku przeciwległćj głę- 
bokim parowem od kapliczki rozdzielonćj: gó- 
ry, wszystkie słowa wyraźnie dosłyszeć mo- 
ina było, « Opisawśszy. życie $. Swirarda na 
tćj puszczy, jego. miłość, którą miał ku rodzin= 
néj ziemi, na'którą ściągnął tyle błogosławień- 
stwa » Boskiego, przeszediszy na teraźniejsze 
w. tych okolicach zaszłę wypadki, które. jako 
Boga tak i S. Swirarda miłość w gniew prze- 
mieniły, który odtąd niechce byé dałój tych 
stron Opiekunem , przestanie wstawiać: się za 
nami do Boga, jeśli łzami pokuty nie zmyjemy 
grzechów „naszych. Łzy i łkania westchnie- 
nia jako szum liścia, po całym rozeszły się 
lesie, Jud wzruszony pada na kolana, wyciąga 
ręce do S. Patrona swego, jakby blagajac o prze- 
baczenie, rzewność i wzruszenie na wszystkich 
malowała się twarzach, nawet celebrujący ber- 
nardyn, w kapłańskim ubierze wsparty o róg 
Ołtarza, .ocieral łzy, coz pod brwi nastrzę- 
pionych się cisnely! | Modlitwa do S. Swirar- 
da, błagającą o pomoc i opieke, jakićj ta oko- 
lica do tych czas od niego: doznawała, zakoń: 

* 
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czyłem naukę, ‘i siadłszy: na dpniu ściętćj jo- * 

dły, słuchałem z innemi spowiedzi aż do u
kon- 

czenia Mszy S. W czasie nauki, słońce rzu- 

cając promienie, co przez ciemne jodły, szy- 

bami okien kaplicznych, wkradały się, oblało 

uroczym blaskiem statuę S. Swirarda. Białe 

siermiegi i sieraki <odbijały «od ciemnych jo- 

det, zdawało się: jakby: dwaqlasy: były, jeden 

biały, żyjący, a nad nim martwy, zielony, jakby 

w: powietrzu «sig unosił. Ojakt to rozrze- 

wniający byłowidok, gdy w czasie podniesie- 

nią dzwonek srebraym’ głosem „| jakby głosem 

Anioła, przemówił do ludu:,;,,0to! Bógena
sz 

na ziemię zstępujeś«na ten, głos, las zdajejsię 

żyć, szmer, gwar; płacz, westchnienia ludu kos 

rzącego 'się przed Bogiem. rozlegają się do koła 

i w głęboką przechodzą ciszę, którą tylko głos 

donośny kapłana, kiedy Qjcze - Nasz. zaintono- 

wał, przerwał: Msza, 5. się zakończyła, 1 tym 

samym: porządkiem .powróciliśmy. «a Mielismy 

jeszcze dwie mauki,, wezasie ipo nieszporach, 

reszta dnia przeszła na. słuchaniu >spowiedzi aż 

do poznéj nocy.. Z: własnego. popędu, gmina 

tutejsza: wysłała do nas. deputacyą, ze starych 

gospodarzów złożoną ,; na złożenie nam por 

dzięki. Przez.całą oktawę tu zabawiwszy, po- 

wróciliśmy na parę. dni. odpoczynku: do Są- 
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cza. | Bogu i Smu. Swirardowi chwała, cześć 
r dzięki za wszystko. css 

9. Lipca 1847. 

STANIĄTKA. | 
Wyjechaliśmy rano z Sącza; przejecha- 

wszy Bochnią' przy zachodzącem juz słońcu, 
_ późno w noe zbliżyliśmy się do Staniątek: O: jak 
miło było spojrzeć przy blasku sksiężyca: na 
te poważne, pamiątkami tyłu wieków poświę: 
cone mury klasztorne!  Wjechalismy na Po 
dwörzec obszerny, 'w klasztorze wszystko było 
ciche i ciemno; tylko'w oknach celki samćj ksieni 
blask. świecy się odbijał. * Powitani serdecznie 
od braci naszych, rozgospodarowaliśmy sie, jak 
w domu. 10 quam bonum et jucundim, fra. 
tres habitare in unum! = Staniątka, to miej- 
sce tak’ ciche i swobodne; ten klasztór, z któ- 

- rego same. dobrodziejstwa” spływały na całą 
okolicę; nie uszedł zniewag i boleści: z tego 
kościoła wywleezono modlących się przed Najśw. 
Sakramentem: księży naszych, i pobliskićj pa- 
rafii proboszcza, 'i znieważonych, zbitych; skre- 
powanych do obwodowego miasta, Bochni, przy- 
wiedziono; na tym dziedzińcu, pod: oknami mni- 
szek tłumy ludu rozjuszonego wyrabiały bez- 
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prawia najokrópniejsze, domy urzędników: miej- 
seowych spustoszone i zrabowane zostały, Sę- 
dzia miejscowy i 4, .ezy G:innych osób krwią 
swoją zafarbowoli « piękną dziedzińca murawę, 
zginęli straszną śmiercią pod widłami i cepami 
chłopstwa, inni poranieni, pokaleczeni, złado- 
wani na kilku wozach, pod strażą chłopów 
pijanych i jakby: wściekłych do. Bochni przy- 
stawieni: zostali. . Klasztór gwałtem napadnię- - 
ty, bramy wywalone, po wszystkich zakątkach, | 
strychach, piwnicach i celach szukano „ukrytej 
broni i powstańców. Byłyby te bezprawia dłu- 
żćj; trwały, ale na szczęście: dwóch powstań» 
cow: na koniach -<z Wieliczki tu przybyło. Na 
ich widok, jakby piorunem razony,. cały tłum 
chłopstwa w oka mgnieniu się rozproszył i wię: 
egy się nie: pojawił. Siedzieliśmy późno w.noe 
na ganeczku. przed oficyną, gdy razem głos 
dzwonka: klasztornego przerwał.tę:ciszę, pół- 
nocną; mignely w-oknach Swiatctka, i wkrótce - 
z chóru anielskie głosy ; mniszek „szłyszeć sig 
dały, tak, prosto <do duszy idące, tak rzewne 
i tkliwe, jak.serca tych, które się Bogu w.tych 
murach, poświęciły; i znów wszystko. ucichło 
i tylko głos stróża nocnego posępny, «ponury, 
przypominający, -Zesmy jeszcze, na 'tój, biednój 
nędznćj ziemi, Kościół staniatecki starodawny, 
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poważny, wspaniały, na ołtarzach obrazy Stych | 

zakonników: i panien reguły Sgo Benedykta: | 

W’ ponurćj, ciemnej, przyboczńćj kaplic
y sta- | 

rodawna posrebrzana statua Matki Boskić
j bos | 

lesnćj, siedmiu mieczami 'przebitćj, tak wskroś 

serce przenika; w tej kaplicy, gdzie w najja- 

śniejszy dzień $wieca do mszy S- zapaloną 
być 

musi, dla ponurego mroku, który nigdy z nie 

nie ustępuje, codziennie mszą Sta odprawia+ 

łem.''W tój kaplicy” jest obraz ofiarowany 

przez jenerała niegdyś wojsk * austryackich, | 

a' dziś jenerała ‘Trapisty Geramba, przedst
awia- 

jący cudowną historyą nawrócenia jego; k
tóra 

tu początek wzięła. Na przybocznym ołtarzu | 

krucyfix, do którego wiąże się historya tego | 

kościoła i klasztoru. Gdy'bowiem książę Jaksa | 

z żoną swoją, ufundowawszy ten klasztór, w któ
- | 

rym córka jego Wizena była mniszką;'a po- | 

| 
| 

tóm ksienią, uczynił zapis całego majątku'na'ten 

klasztór. Aż tu rodzi mu się synek.' -Wowiel- 

kim zostając frasunku, wyzuwszy się z całego | 

majątku, ‘co począć, pisze © radę do córki Wi- | 

zeny. Przed tym więc krucyfixem: modłąc się,
 

. posłyszała głos : „Niechaj ochrzeą to dziecię 

i nazwą Dojutrek.*  Uczyniono 40 4 dziecię | 

nażajntrz umarło. © Ciała Jaksy, żony i Do- | 

jutrka w tym kościele spoczywają. Ksieni z ca 
| 
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łem zgromadzeniem, uradowana naszóm przy- 
byciem, przyjęła nas najuprzejmiej. Nie chcąc 
w bliższe wchodzić szczegoły: pobytu: naszego, 
dodam tylko, że szczególniejsze: błogosławień- 
stwo Boskie zdawało się na tém miejscu to- 
warzyszyć pracom naszym. Mieliśmy tu co- 
dziennie 6 nauk, oprócz nas; pięcia księży świec- 
kich i reformat z Wieliczki, od świtu aż do 
późnćj nocy słuchaliśmy spowiedzi. . Cała'nad- 
wiślańska okolica, a: szczególnićj od Niepoto- 
mic tłumnie spieszyła do Staniątek na słacha- 
nie nauk i oczyszczenie: sumienia swego, co- 

» dziennie dwie 'msze 5, Spiewane, jedna' rano 
wotjwa przy” towarzyszeniu organów, druga 
summa przy towarzyszeniu cat orkiestry, którą 
klasztor utrzymuje. 'W przestankach, mniszki 
na chórze modlitwy swoje pięknym, na głósy 
podzielonym śpiewem odprawialy, Tak chwała 
Boska ciągle bramiata’w tym kościele i o 10téj 
jeszcze nocnój godzinie, i’ później lud się za- 
silat’ chlebem anielskim. Bardzo’ wiele” ósób 
z okolicy: zjeżdżało: się na to nabożeństwo i na- 
uki, na których cate zgromadzenie ‘zakonne 
i konwikt panieński znajdował się. Między 
tómi panienkami było kilka, którym ójeów po- 
mordowano. W czasie pobytu naszego przy- 

-Jezdzali obey’ księża i trzech kanoników" tar- 
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nowskich i wyznali sami nadzwyczajne pożytki 
i dziwny, wpływ takich. nauk na umysły iserca 
ludu. naszego. Tak. szczególniejsze lud ten ku 
nam. powziął zaufanie, iż wolał dwa i trzy dni 
czekać o kawałku chleba, byle tylko przed nami. 
spowiedź, odprawić... Tu także. prawie -wszy+ 
stkie spowiedzi były z całegę życia, Oprócz 
zwykłych nauk, w Niedzielę. na usilne prożby 
proboszcza , po nauce staniateckiéj, musiałem 
zjechać do B. z. kazaniem, po którem z ludem 
tutejszym na poobiednią naukę. do Stąniątek 

„powróciłem. Bawiliśmy w Staniątkach przez 
12 dni i codziennie napływ się powiększał tak, 
iż w ostatnie trzy dni ambonę musieliśmy na 
podwórcu wystawić, gdzie się także 1 msza Ś. 
dla ludu odprawiała. Restytucyi nie, mato, na- 
stąpiło, codziennie pod. wieczór znoszono roz~ 
maite rzeczy na umówione miejsce, aby je ode- 
słać i wręczyć właścieielom. Stary: gospodarz 
z „Niepołomic, zabawiwszy dwa dni i przysłu- 
chawszy się naukom, powrócił, do domu i żonę, 
synów, córki z całą czeladzią wysłał do Sta- 
niątek z.nakazem, aby przed ukończeniem misył 
nie wracali «do domu. « W” czasie- pobytu na- 
szego, świecka osoba, /bawiąca pod .ow czas 
w klasztorze, .nagle zachorowała , i żądała, 
abym ją przyszedł na;śmierć zaopatrzyć, przy 
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której okazyi, z wielką pociechą moją, mógłem 
cale wewnatrze tego staroświeckiego klasztoru 
i piękne pamiątki lepszych, błogosławienszy ch, 
ubiegłych wieków przeglądnąć. Misya ta sta» 
niątecka była zaiste jedna z najkłogosławień- 
szych, a chociaż praca była wielka, pociechy 
były nie mniejsze.. Modlitwy nieustające tyłu 
czystych, wybranych dusz, we dnie i w nocy 
wznoszące się do Boga wszechmogącego, nie 
mało łask, milosierdziti Boskiego i dla nas 
idła biednego ludu naszego wyjednały.  Dwu- 
nastego dnia, selennie zakończywszy nabożeń- 
stwo, mieliśmy się udać. do Brzeźnicy, ale za- 
chorowawszy na mocną gorączkę, musiałem 
się położyć w łóżko. Ksiądz K. i ksiądz Z. 
wyprzedzili mnie do Brzeżnicy, aby rozpocząć 
misyą dawaniem katechizmu dzieciom, dopóki 
wyzdrowiawszy nie przyłączę się do nich. Ksiądz 
C 4 W. tymczasem w Staniątkach: ciągle spo- 
wiedzi słuchali. Przy miłosierdziu i łasce Bo- 
skićj w trzy dni powróciłem zupełnie do zdro- - 
wia, przynajmnićj czułem się na siłach do dal- 
szćj pracy, i dlatego, nie tracąc czasu, w So- 
bote; wyjechałem do Brzeżnicy, ale przy sa- 
mym wyjeździe spotkałem się z księdzem P., 
który przejeżdzał umyślnie, aby się rozmowić 
względem dalszych misyi, o które był proszony 
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do tarnowskiego cyrkułu, do Nagoszyna, Wie- 
wiórki i Oleśny. + Stanęło na tém, iż ja z księ- 
dzem K. do, Nagószyna i Wiewiórki, po śkóń- 
czonćj misyi w Brzeźnicy, się udamy. Do Ole- 
śnćj zaś ksiądz. Z., do którego, na dniu umó- 
wionym, miał się ksiądz K. przyłączyć, Rozmó- 
wiwszy się z księdzem: P., -pospieszyłem do 
Brzeźnicy, dokąd: juź sprowadzono . ambonę 
naszą polową i kilka konfesyonałów ze sta- 
niąteckiego kościoła. Przybyłem już późno w no- 
cy z Soboty na»Niedziele do Brzeznicy i na- 
zajutrz rozpoczęliśmy nauki nasze na większą 
cześć i chwałę Boga. 

10. Lipca 1847. 

BRZEŹNICA. 
Brzeżnica rozległa i: piękna wieś ćwierć 

mili od Bochni położona, wsławiła się w tych 
czasach zawziętością i zajadłością mieszkańców 
swoich, którzy spustoszywszy las, zrabowawszy 
dworskie: budynki, popaliwszy stérty i stogi, 
rozbiegli się: po wszystkich drogach do Bochni 

wiodących, napadali, mórdowali, kaleczyli prze- 
jezdnych chcących się ratować, a zabitych iran- 
nych. zwozili do urzędu «obwodowego. Pro» 
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wstaje, jego: oszezgdzili, ale za to wikaryusża 
na* cmentarzu ‘kryjacego się zbili 1 jako umar» 
lego. do Bochni odstawili. *Lecz. przy miło+ 
sierdziu boskiem « wyzdrowiał + inną otrzymał 
posadcs: Na jego: miejsce przysłano. wikary- 
usza z miasta. Cichowa, któregośmy tu zastali. 
Lud brzeżnicki dziki, zuchwały, nie okazał naj: 

mniejszćj radości z przybycia naszego, mało 
na nauki, a jeszeze mnićj do spowiedzi uczę- 
szczając. Ale 'zw:to z pobliskich nawet o 6. 
7. mil odległych: parafii, aż do samego Kra-- 
kowa ciągnęły procesye ludu tak, iż mało gdzie 
można było widzieć tyle zebranego ludu. Święty 
Stanisław przejeżdzając raz przez Brzeźnicę, gdy 
gomoc'słotna zaskoczyła, od chaty do chaty idąc 
prosit-'6 przytułek, ale nigdzie przyjąć go nie 
chciano, tak że «w lesie przebyć tę noc był 
zmuszorńy. Odchodząc wyrzekł, iż za karę te) 
niegościnności, nigdy żaden z tćj wsi miesz- 
kańców kapłanem nie będzie, co też do. dziś 
dnia» się ziscito. Na tem «miejscu. gdzie S. 
Stanisław: tę noc przepedzit "wystawiono ka- 
pliczkę, ow którćj corocznie Msza Święta się 
odprawia. Gdy jedna z daleka przybyła kom- 
pania , dla kilku słabych, prosiła: o: przyjęcie 

- do chat-iodmowiono, rzekli : i cóż dziwnego 
że nas’ nie chcecie przyjąć, kiedyście S. Stani- 
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sława nie przyjęli. Pomieszkanie mieliśmy | 
w organistowce, wszystkie: najmniejsze nawet 
potrzeby klasztér zaspokoił, wprawdzie na ni- 

'  czóm nam tu nie brakło, ależ i praca mała 
nie była.  Zaprosiliśmy jeszcze jednegó z na- 
szych księży sandeckich w pomoc do: słucha- 
nia spowiedzi, księża z okolicy zbierali się co- 
dziennie z parafianami swemi, konfesyonały 
stały w około dziedzińca kościelnego, bardzo, 
obszernego, w cieniu potężnych lip, które go 
okolaty! Na pierwszą wstępną naukę przy- 
była ksieni staniątecka z kilkoma  mniszkami, 
i wiele osób tak z miasta Bochni jako i z oko- 
licznych wsi ; lud cały ogromny napełniał dzie- 
dziniec kościelny, na którym postawiliśmy umy- 
sinie do tego urządzoną ambonę. Msza $. 

także Oelen na tym dziedzińcu się odpra- 
wiała. Każdy z nas miewał dziennie dwie na- 
uki, więc sześć nauk na dzień, którym lud z naj- 
większą uwagą, pilnością i skruchą się przy- 
słuchiwał. Za każdym razem gdym zstępował 
z ambony*i przechodził przez ten tłum roz- 
stępującego się ludu, do nóg padali, po rękach; 
całowali, dziękując i blogostawiac. Konfesyo: 
Baty ciągle w oblężeniu zostawały i nigdy przed: 
jedenastą w nocy, nie mogliśmy się wracać do 
pomieszkania naszego. Jak miły był to widok, 
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w-Wieczor już późno wracając, widzieć ten lud 
zebrany nie rozkazem ani mocą, nie dla wi- 
doków jakiego zysku doczesnego, ale jedynie 
dla słuchania słowa Bożego, dla oczyszczenia 
sumienia swego. Porzucaja domy, gospodar- 
stwa, zyski, o kawałku chleba o; sześć, -siedm 
mil spieszą na dni kilka tam, gdzie ich miło- 
sierdzie boskie wzywa. Gdy już noc ciemna 
zapadła, lud. jeszcze klęczał u stóp ołtarza, 
zasilając się chlebem anielskim. Nie posły- 
szał tu nikt ani swarów, ani krzyków, ‘przez 
tały przeciąg czasu, w takićj masie zgroma- 
dzonego ludu, żadna kłótnia: nie zaszła, upi- 
tego nikt nie ujrzał człowieka, a jednak dla 
utrzymania tego; porzadku, „ani jednego nie 
było policyanta. Bóg, który lud ten zgroma- 
dził, czuwał nad nim,: Przez całą noc docho- 
dziły nas z rozmaitych stron pobożne pieśni 
na cześć Boga i Bogarodzicy; gdyż po drogach, 
polach, ogrodach rozłożony był lud. Przy tych 
tkliwych i rzewnych. usypialiśmy śpiewach, te 
śpiewy jeszcze przed wschodem słeńca wołały 
nas do konfessyonałów, przy których lud już 
zgromadzony z upragnieniem na nasze czekał 
przybycie. Ileż. to razy zdarzyło się, iz idą- 
cym do słuchania spowiedzi, padali do nóg, 
„wołając: Dobrodzieju spowiedzi coprędzćj, bo 

4 
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już Hid wytrzymam. Droga z Bochni do Brae 
zmicy todziennić Rapełniała się ludźmi: pieszó 

i Wézkami dążącemi.  Schódki i cała obszerna 

ambona dziećmi napchana była zawsze, które 

się tu z bojaźni natłoku chroniły, i raz jeden 

tiżyłem tćj sposobności, aby na mojem miej» 

seu, dzieci małe przemówiły do nas naucza- 

jąc: na co nas Pan Bóg stworzył, jak powin- 

niśmy go kochać i t. d. Lud był tak tém wzru- 

sz0ny, widzac z ambony przemawiające dzieci, 

że W upokorzeniu i widocznóm wzruszeniu stu 

chat słów jego. Ez ore infantum’ perfecisie 
laudem. Na zakończenie w Niedzielę ks. ka- 

nonik Z, odprawił nabożeństwo z procesyą. 

Ksieni z kilkoma mniszkami zjechała, a po 

obiedzie na ostatnią naukę, cała Bochnia śię 

wysypała. Wielki dziedziniec kościelny, wszy- 

stkie! drogi i place’ wokoło ludem zasłane były, 

gdyni wzniosłszy w górę krucyfix, w imieniu 

Indu całego przepraszał Boga i obiecywał na». 

wrécenie, szlochanie, Izy i jęki, jako grzmot 

- po całej przestrzeni się rozległy. Wszystkie 

lipy w około ementarza i pobliskie drzewa były 

napełnione ludem, który, wieszając się po ga- 

łęziach i konarach, formował drugie, powie 

trznię auditoryum. * Przy wielkiém rozrzewnie- 
niu’ ładu i błogosławieństwach 1 dziękczynie- 
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niach, zakończyłem tą nauką misyą naszę, a z0- 
stawiwszy jeszcze do słuchania spowiedzi trzech 
naszych księży, nazajutrz zaraz z ksienią, która 
na mnie w Bochni czekała, z zakonnikami i ka- 
techetą , wróciliśmy do Staniątek, dla odpo- 
czynku przed misyą nagoszyńską. -- Bogu chwała 
i dzięki za wszystko. WL 28 

10. Lipca 1847. ' OCE a" 

- NAGOSZYN. | 
Po trzech dniach wypoczynku wróciłem 

do Brzeźnicy, i ztąd z księżiii K: i Z., zosta 
wiwszy księży C. i S. do słuchania spowiedzi, 
gdyż lud ciągle się jeszcze garngt i dowiady-. 
wał, dokąd jedziemy, „bo choćbyście, mówił, 
i o dwadzieścia mil jechali, my za wami péj- 
dziemy.* Po południu wyjechaliśmy do Tar: 
nowa, do tego Tarnowa, po którego ulicach 
nie dawno jeszcze krew niewinna” płynęła stru: 
mieniami. Zajechaliśmy do klasztoru księży 
bernardynów i odwiedziwszy P. R. z Oleśna 
iP. K. z Nagoszyna, po mile przepędzonym 
wieczorze , powrdcilismy do pomiészkania na: 
szego, przysłuchiwaliśmy się opowiadaniom naj: 
okropniejszych zgroz, których te okolice; a szcze- 
gólmiej Wiewiórka i Oleśno stały się wido- 
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wnią. Odradzano. nam jak najmocnićj, abysmy 

na te miejsca nie jechali, raz, że niebezpie- 

czeństwo zagraża, a po drugie że te nauki 

nasze bez żadnego skutku się odbędą. Lecz 

doznawszy juz tyle miłosierdzia i pomocy Bos- 

kićj, nie daliśmy się tem odstraszyć, ufając, 

że, jako dotychczas, tak i nadal Bóg nas nie 

opuści. Kto w Panu położył nadzieję, za- 

wiedzionym nie będzie. W nocy nadjechał 

ze Lwowa ksiądz R. i zabawiwszy, jeszcze dzień 

w Tarnowie, udaliśmy się każdy na miejsce 

przeznaczenia swego. W smutnej, piasczystćj 

okolicy, o trzy mile od Tarnowa, leży wieś 

Nagoszyn, którćj mieszkańcy okrucieństwem 

swojem tak się odznaczali, że to samo imię 

postrach w caléj okolicy rzuciło. Ztąd bowiem 

po rzezi pilznieńskićj rozpoczęły się te krwawe 

mordy, w skutek których o kilkanaście mil do- 

koła nikt śmierci nie uszedł, kto zawczasu 

ucieczką się nie ratował. W Nagoszynie ob- 

ficie krew płynęła; między innymi zamordo- 

wano księdza Bazyliana, który dla prześlado- 

wania tu się był schronił. Nagoszyn i Wie- 

wiórka do parafii należą zasowskićj, lecz w Na- 

goszynie jest kościołek filialny i ksiądz za 

staraniem dziedzica przy nim był postanowiony, 

lecz w tych czasach, musiał się schronić przed 
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zemstą ludu, i zastaliśmy tylko tymczasowo 
przydanego księdza bernardyna. P. K., pani 
tej włości, przyjęła nas z najszczerszą rado- 
ścią dó dómu swego, urządzonego! naprędce, 
jak się dało po strasznem spustoszeniu, i była 
obecną przez cały ciąg" pobytu naszego tak 
tu, jako i w Wiewiorce. Majątek jej zupeł 
nie przez chłopów spustoszony został. Z ow- 
czarni składającćj się z kilku tysięcy ówiec dro- 
gich, ani jedna nie pozostała sztuka, toż sama 
z holenderni i t. d. Zniszczono cały sprzęt 
domowy, wyjąwszy portret samego P. K., który 
7 wielką czcią od chłopów do kościoła prze- 
niesiony, sądzili, że to óbraz jakiego swiete- 
80.“ Od pierwszego rozpoczetia nauk naszych 
aż do końca, lud tłumnie się zbierał, z naj- 
większą skruchą i żałeń odprawiał spowiedzi 
swoje, które: eódziennić do późnćj nocy się 
przeciągały, chociaż mieliśmy do pomocy dwóch 

- księży: bernardynów, jednego  karmelitę i je- 
dnego domińikana;, oraz proboszczów z okoli- 
cy, którzy na całe dni tu zjeżdzali. Nauki 
dla ilości zgrómadzonego ludu, nie mogącego” 
się w kościele pomieścić, odbywały się na ko- 
ścielnym dziedzińcu, jakoteż i spowiedzi. Nie 
mało restytucyi nastąpiło, wracał lud, co tylko 
miał jeszcze ukrytego, za szkody poczynione 
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prosił Panią K. o darowanie, co tęż z rozczue 
lajaca Tagodnoscia, czyniła, Poznał to lud; i raz 
wracającćj , z „kościoła, do domu. zastąpił, drogę, ' 
i rzuciwszy . Się, do. nóg z własnego popędu, 
'błagał 0 „przebaczenie... „Jedna z pobliskich gro- 
mad, prosiła, „aby, publiczną pokutę na. całą 
gromadę. naznadzyć , ., „aby,żał' swój za to, co 
popełnili nie tylko. przed. Bogiem, „ale i przed 
ludźmi. okazać. mogli, „Jeden. włościanin, umie- 
jacy czytać, 'przyniósł mi, raz; kilka, ksigzek nae 
bożnych do oddania;.: -gdym go zapytał, czy 
więcćj nie- ma : „„było: tam i więcćj, alem to 
wszystko. spalit, ; bo,,to,ladaco były książki. 
Zkądze to wiesz? ,. 4 „Bon j je:czytał, ale o. Panu 
Bogu ani słowa nie było.” W „czasie! pobytu 
mego. w, „Nagoszynie., zjechałem raz.z nauką 
do. Zasówa, zapowiadając ludowi. po: skończo- 
nój misyi nagc goszyńskićj.. następną, w; Wiewiór- 
ce. Lud w Nagoszynie ,. sądząc, że. nie -po- 
wrócę, "gdy, mnie. „wieczorem, rWracającego: uj» 
rzał, otoczył | w, radości, wóz, mój, wołając: 

Nasz, ksiądz; do. nas, powrógił! „i, wysadziwszy 
z wozu, prosto . ną ambonę: prowadził. - I ten 
lud tak okrzyczany i sprawiedliwie, tak potul- 
nym, cichym i skruszonym. się okazał. - Lyd, 
arendarz, skarzył się, iż zwykle wjednyim dniu 
na. miejscowe potrzeby Wiege. iwypotrzebował 
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wódki, jak przy, takim napływie ludu przez, cały 
tydzień wiczasie pobytu, maszego. . Odebraliśmy 
od „H; „Aa 7 Machowy .list,, usilnie nas ;zapra- 
szający 4 .dawaniem. nauk, lecz , dla późnój JUŻ 
pory „nie mogliśmy jój żądaniom zadosyć, uczy: 
nić.) W. dzień. Sgo, Michała, rano, zakończy- 
liśmy przy. nadzwyczajnym, tłoku ludu. który 
w» processyach ze swoimi, proboszczami, tu sie 
zgromadził na nabożeństwo. naszę, aby po po- 

. łudniu takowe rozpocząć. w Wiewiórce na 
większą, : chwałę,, „Boga: / : 

ib0 Mipete ASA a 
2) ; MOIST 

mam 
onl oma w. sam, „dzień, 'Sgo, Michala 

uroczystem „nabożeństwem. i „nauką, „do tłam- 
„nie zgromadzonego. luda misye. w Nagoszynie, 
nozpocgelismy nauki 'nąszę w; Wiewiórce, wsi 
do; parafii zasowskićj naleiacéj. „Kościoła w tćj 
ows nie ma, ale będąc upoważniony: przez JW. 
księdza biskupa, tarnowskiego, „wielką, nowo 
'"Wwymurowaną | owęzarnię, ‘na pieknem. wzgórzu 
„położoną, którą. przeszło: cztery. tysiące ludzi 
„mieścić mogła ,, przeistoczyliśmy,, na „kościół. 
Pięknie piaskiem; 1, zielonym, szuwarem wysłą- 

? WSZY: urzadgilismy. dwa, oltarze;, „jeden, 860 
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Michała, a drugi Matki Boskiej. * W pośrodku 

tego improwizowanego kościoła stała ambona, 
po bokach kónfesyonałów kilka. Sciany won- 
nemi, Sosnowemi zieleniały: gałęziami. Tak 

urządziwszy i poświęciwszy /t6 miejsce, o mile 
od Nagoszyna odległe, wyruszyliśmy z Prze- 
najświętszym Sakramentem i procesyami. Każda 
proćesya z swoim proboszczem, z rozwitemi 

'chorągwiami, które wiatr przy pogodnem nie- 
bie rozdjmał. Ze wzgórza na wzgórze cią- 
gnął się ten orszak, któremu sam Bóg prze- 

wodniczył , w największym: porządku, cichości 

i przykładności. Tysiące głosów cześć i chwałę 

Bogu oddawałó 'pobożnómi pieśniami, których 

echo wiatr po rozległych roznosił polach. — 

Słońce promienistymblaskiem przyświecało Panu 

i Stwórcy swemu. Gdysmy się już zblizali 

do Wiewiórki, na przeciwległćj górze zaświe- 
'ciły chorągwie i tysiące białych sukman, wpo- 
śród łąk i niwek zielonych, wskazały nam pro- 
cesyć, od parafii zasowskićj i jastrzębskićj do 

"Wiewiórki idące: Pochyleniem chorągwi je- 

“dni drugich powitalii te dwa liczne oddzialy 
‘Judu, na chwałę Boga: zebranego, poteznemi 

głosami podając sobie słowa pieśni nabożnych, 

"w jedno jakby serce spłynęły; jakby za umó- 
"wionym znakiem, w jednćj chwili stanęliśmy 

+ 
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przed "drzwiami tego kościoła, do którego po 
raz pierwszy Bóg wstępował. Zastalismy tu 
nie mało osób z: sąsiedztwa. przybyłych. Ksiądz 
bernardyn, prowadzący procesyą, wystawił Prze- 
najświętszy Sakrament na ołtarzu i zaintono- 
wał grzmiącym głosem: „Swięty Boże!* któ- 
remu cały lud zamiast organów wtórował, że 
aż mury nowego tego wstrzęsły się kościoła, 
a cały lud, w kale otaczający kościół, gdyż 
i połowa, miejsca nie. miała wewnątrz, padł- 
szy na kolana, towarzyszył pieśni Swietéj.. Po 
odspiewanych suplikacyach, wstąpiłem na am- 
bong i stósowną miałem: naukę: do tćj tak 
uroczystćj «chwili. pierwszego przybycia Boga 
w te mury, w pośrodek ludu swego,  zastó- 
sowaną, która powszechne łzy i westchnienia 
w sercach: ludzi obudziła. Po. nabożeństwie ' 

"4 błogosławieństwie Przenajs. Sakramentem, 
w największej cichości, lud: rozchodzić się po- 
czął;' jedni z bliskich wiosek do domu, a-dru- 
dzy z dalszych stron przybyli, szukając sobie 
legowiska na noc, pod cieniem drzew: poroa- 
rzucanych, po: miedzach rozległych pól do- 
koła. Pomieszkanié mielismy z księdzem do- 
minikanem, karmelitą: i: wikaryuszem zasow- 
skim w małym, dworskim budyneczku, który 
ve ocalonym został w czasie rozru- 
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chów. Dwór z ihnemi' budynkami zrujnowany 
był zupełnie. Z okna '*pomieszkania naszego 
ow: 'prostćj linii widzieć można było «lampke, 
zapaloną przed przenajświętszym Sakramentem, 
aten widok tałt btogo!donduszy naszćj prze- 
mawiał, bo lampka gorzeć się: 'zdawałaj, jako ' 
gwiazdka przed «słońcem. + Któkólwiek z ka- 
tolickiem: sercem przechodził drogą, na widok 
tego, jakby z mieba” spadłegó: kościóła, musiał 
poczuć wewnętrzne wzruszenie 'i poczuli to 

mieszkańcy miejscowi * i okoliczni nadzwyczaj 

' dicznie' się żbierając.i jakby: witając ! nowo przy- 
byłego wpośród” siebie Boga mie.” gniewem 
r przekleństwem ;; sale zi blogosta wienstwem 
i zlitowaniem dla 'upokorzonych i skruszonych. 
«Av gdy '=po' raz * pierwszy, codkad ta wioska 
‘stoi, odzwonek na. wzgórzu na«wysokićj żer- 
dzi * zawieszony, ma Aniół- Pański. zadzwonił, 
i "czystym głosem przynosić się zdawał z'wie* 
czorna "rosą pozdrowienie i błogosławieństwo 
‘Boga Rodziey, to! ci: nawet, co "może wezwa- 
niaonigdy wprzód *nie' zwaiali , -pomimowol- 
nie iugięli "kolana itmodlili" się. Taka jakaś 
wewnętrzna radość i pokój malowała się nia 
twarzach przychodzących nato teraz tak święte 
miejsce. * Dobrze, swobodno i: błogo było nam 
tu nad wszelki wyraz, itecosm dar przeszło 
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lotem: błyskawicy... / Codziennie :miewalismy po 
dwie nauki rano'i-w: wieczóry: av spowiedzi 
przed 10: = 41. wieczorem nigdy nie można 
było ukończyć i i nazajutrz się ‘odktadatos\ Nie 
powtarzam. tu o: tak -przykładhem i wzrusza-: 
jącem zachowaniu: się łudu; 0 znakach zah 
b skruchy, które. okazywał, słowem tu, gdzie 
najmnićj : spodziewano: się skutków, - Bóg: łas< 
kaw „i. miłosierny "okazać się raczył.” Lecz 
zbliżał sig’ dzień zakończenia: misyiw Wie- 
kawe db) prac naszych: 'tegorocznych. Była 
to: Niedziela: "Rano; już z:brzaskiem dnia naj- 
pogodniejszego, 'po wszystkich: drogach i ścież- 
kach: sńuł się, <ciągnący «się do ' Wiewiórki 
w: procesyach ud przy odgtosie: śpiewów po- 
bożnych, to. pojedynczo, to mniejszemi i wię: 
kszemi kompaniami, od: „białych sukman i ko- 
szul„ polasa: daleka, 'jakby śniegiem spobielate, 
okrywały: sigs: Ranmeuróczyście "dwoma! na-- 
ukami,: jak ayrvldis ukończyło się; nabożeństwo: 
O «ćwierć mili «0d tego miejsca, jest karczma 
w pośrodku cztetech; ikrzyżujących się: dróg; dziś 
pusta; opuszczoną zirozwalonemi: Scianami,: po- 
wybijanemi:szykbami*u okien nale krwawą w ca- 

tej okolicy -pamiątką' wstawiona, Tu albowiem 
jednćj -noey zwieziono 4: zamordowano około 
24 osób. - Gdym: tam: był; ściany tój karczmy 
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krwią zbryzgane, czerniały. «Przed samą tą 

karczmą, w: pośrodku rozstajnych dróg, umy- 
śliłem na smutną i bolesną pamiątkę owćj 
strasznej: nocy, krzyż wystawić misyjny i po 
raz ostatni do ludu przemówić. Po południu, 

około. czwartćj godziny, ruszyliśmy z Wie- 
wiórki w procesyi z ludem, którego przeszło 
na dwanaście tysięcy liczono. Cała przestrzeń 
od: karczmy 'aż do Wiewiórki ludem zasłana 
była.  Włościanie nieśli potężny krzyż, naj: 
większy porządek panował w tym tłumie wi- 
docznie wzruszonego. żalem, wstydem, bole 
Sela przejętego ludu, osobliwie na widok: té 
karczmy, od którćj oczy odwracali. Jako swia# 
dek okropnych zbrodni szyderczo patrzała na 
nich, jakoby piekielne'z otworów jćj wyzie- 
rały poczwary. * Poświęcony: zwykłem poświę- 
ceniem krzyż,. wzniósł się nagle w górę, a w tćj 
chwili .słońce zachodzące, z/po za czarhćj wy- 
zierając chmury, rzuciło: ostatnie promienie na 
blaszany! wizerunek: Zbawiciela , ''c0 wszyscy 
obecni z nie małem dostrzegli * podziwieniem 
i uszanowaniem, odbite: od: krzyża promienie 
z ognistym blaskiem spłynęły na karczmę i chmu- 
ra ciemna żasunęła «słońce, niebo się: pokryło 
1 tylko w. dali błyskawice z głuchym grzmo= 
tem przyświecały.. Lud roztasował się na rozle- 

, 
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głóm błoniu, na któróm powozy, bryczki i wo- 
zy licznie się zebrały. W pośród białych sier- 
mięg czerniły gęste żałoby. Wtem przez te 
tłumy ludu przedziera się wóz z umierającą 
niewiastą. Mój towarzysz pobiegł ją .spowia- 
dać; w czasie poświęcania i wystawienia krzyża 
śmierci także chciała być: przytomną temu, 
jakby pogrzebowemu obchodowi. + Wstąpiłem 
na ambonę, między karczmą a krzyżem wznie- 
sioną. Wzruszony w głębi duszy przemówi- 
łem do ludu, wskazując mu karczmę, przy- 
pomniałem mu zbrodnie jego, — wskazując 
na krzyż, opowiadałem miłosierdzie Boga dła 
tych, którzy przez płacz, pokutę i poprawę 
tego miłosierdzia godnymi się staną. Jakby 
iskra elektryczna przeszła wszystkie serca, Ci» 
sza, która w całem zgromadzeniu panowała, 
przeszła w jęki, st:umione łzy i westchnienia. 
Dobyłem ostatnich sił, korzystając z tego uspo- 
sobienia umysłów i wymówiwszy Amen, jakby 
odgłos dalekiego. _grzmotu. westchnienia po- 
malu gubiły się. Gdym zeszedł z ambony, 
lud błogosławił, dziękował, do nóg się rzu- 
cając, iż zaledwie dosieść dozwolit bryczki. 
Nazajutrz, odprawiwszy mszę Ś. ostatni raz 
w tym ukochanym kościółku, wróciłem do Tar- 
nowa (zostawiwszy księdza K. do słuchania 
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spowiedzi) gdzie /poczekawszy pare “dni, nim 
bracia: nasi z Radgoszczy wrócili, przybyłem 

I na tem kończę ten długi list podług ży- 
czenia i rozkazu. R. Ps. Pisałem na prędce, 
wiele szczegółów opusciwszy, które ‘piszacemu 
na pamięć nie przyszły, lub które dla rozma- 
itych «przyczyn zamilczeć musiałem: -* Zasłony, 
która: te wszystkie bolesne wypadki pokrywa, 
odchylić nie mógę, lecz przyjdzie czas, gdzie 

"się spełnią owe słowa, którem na początku 
położył: „Judex' autem cum sedebit, quiquid 
latet apparebit, nil inultum remanebit.*. Poje- 
dyncze osobiste: przygody, pociechy, krzyżyki, 
przez któreśmy * przechodzili, wiobreb tego 
sprawozdania nie wchodzą: Bogu za wszy- 
stko niechaj będzie chwała; cześć i dzięki. Am. 
„nl 3. «Lipca 1847.11: 

as 
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